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Przyniosła mi go pod koniec lutego, wieczorem. Nie widzia- 
tem jej przez cały tydzień. To znaczy, widywałem ją na szkol- 
nym korytarzu, zawsze z Masterdziejem, odwracałem się wte- 
dy plecami. 

Przyszła wieczorem. Zaterkotał dzwonek i wiedziałem, kto 
dzwoni, zanim mama powiedziała, że mam gościa. Stała 
w przedpokoju, w tym swoim płaszczu oblamowanym białym 
futerkiem, z kapturem odrzuconym na plecy, i szybko sięgnęła 
do kieszeni, i wyciągnęła otwartą dłoń, na któfej leżał mój 
kalkulator, i podawała mi go, a ja się cofałem, cofałem, aż do 
drzwi mojego pokoju.. 

- Wejdź — powiedziałem. 

Weszła, ciągle w płaszczu, z wyciągniętą ręką: 

- Weż go 

- Oddał ci? 

- Tak. Weż go. 

Nie zrobiłem żadnego gestu. Przypatrywałem się jej. Była 
taka sama, jak przed dwoma tygodniami, kiedy odezwała się 
do mnie po raz pierwszy; w tym samym płaszczu, tylko wtedy 
kaptur zakrywał jej włosy — jedynie jasne kosmyki wymykały 
się i układały na ramionach 

— Rozbierz się — powiedziałem. — I usiądź. 

Ostrożnie położyła kalkulator na skraju stołu i rozpięła 
płaszcz. Przysiadła na tapczanie. 

- Teraz jest w porządku — powiedziała. - Masz go z po- 
wrotem. 

- (o jest w porządku? 

Pochyliła głowę i zaczęła płakać. Nie podszedłem do niej, nie 
wykonałem żadnego ruchu 


Dwa tygodnie wcześniej, w lutym, w środku lutego wrony 
spadały z nieba. Z nieba albo z gałęzi drzew. Nie za często, ale 
codziennie ktoś znajdował nieruchomego, bezbronnego ptaka, 
przycupniętego na śniegu. Bo one były żywe, przeważnie, 
kilkoro z nas przyniosło wrony do szkoły. Kazano nam je 
zabrać. Zanieśliśmy ptaki do lasu, sadzaliśmy na gałęziach, 
waliły się w śnieg i leżały. Przynosiliśmy im jedzenie, rozsypy- 
waliśmy okruchy i kawałki słoniny wokół, wrony nie ruszały 
się, póki nie odeszliśmy. Następnego dnia zwykle już ich nie 
było. Za to znajdowało się nowe, leżące na śniegu, na drodze, 
w ogrodach. 

Było to dziwne zjawisko i przygnębiające. Niektórzy mówili, 
że spadanie ptaków z nieba to zły znak, Większość przypisywa- 
ła ptasie nieszczęście mrozom, które po odwilży nagle wróciły 
i trzymały ostro, jakby się miały nigdy nie skończyć. 

W tym czasie mało myślałem o wronach. Obchodziłem 
urodziny i dostałem kalkulator, który miał ze trzydzieści przyci- 
sków. Można było na nim obliczyć wszystko, choć do minikome 
putera było mu jeszcze daleko. Ale marzyłem o kalkulatorze, 
właśnie takim, o minikomputerze nie śmiałem nawet myśleć. 

W kilka dni później poznałem Danutę. Chodziła do równole- 
głej klasy w tej samej szkole, ale trzymała się na uboczu. Nie 
wiedziałem dlaczego. Od dawna myślałem, że wszyscy powin- 
ni marzyć o przyjaźni z taką dziewczyną. Z niezrozumiałych 
powodów była jednak samotna. Rzadko się wie, co naprawdę 
dzieje się w sąsiedniej klasie. 


Poznałem ją przez wronę, przypadkiem, w powrotnej drodze 
ze szkoły. Wrona splanowała dokładnie przede mną, na środek 
drogi, przez ułamek sekundy widziałem jej ślizg w dół, rozpo- 
starte skrzydła, potem już leżała, jakby leżała od dawna. Spo- 
glądała na mnie, ale nie próbowała uciekać. Pochyliłem się. 
Wtedy przymknęła oczy. 

— Nic się jej nie stało? — usłyszałem. 


Danuta wyszła z bocznej uliczki, zawsze stamtąd wychodziła 
i zawsze starałem się zdążyć, żeby ją wyprzedzić, i zawsze 
czekałem, i zawsze potem szedłem za nią, z daleka. 

- Żyje - powiedziałem. Lecz nie ośmieliłem się ani wypro- 
stować, ani spojrzeć na Danutę. 

— Przenieśmy ją na lepsze miejsce. Może poleci. 

Pochyliła się także, ale nie uczyniłą żądnego ruchu, żeby 
dotknąć ptaka. Miała na sobie jak zwykle szary płaszcz lamowa- 
ny białym futerkiem i kaptur na głowie, spad którego wymyka- 
ły się włosy. 

Podniosłem wronę i ułożyłem pod płotem. Wrona była 
ciepła i jej serce biło bardzo szybko. Wyciągnąłem z torby 
drugie śniadanie, rozerwałem kanapkę i rozsypałem blisko jej 
dzioba. 

- Wyżyje? — spytała Danuta, nie wiadomo dlaczego szep- 
tem, ale ten szept mnie ucieszył, był jak porozumienie. 

- Nie wiem. 

Ruszyłem obok niej. Włożyłem ręce do kieszeni, dotknąłem 
kalkulatora. 

— Nie trzymaj rąk w kieszeni - powiedziała. — To niezbyt 
eleganckie. 

Wyciągnąłem ręce. 

— Nie mam rękawiczek — usprawiedliwiłem się. 

—'Weż jutro, sprawdzę. 

— To znaczy, że... że będziemy chodzić do szkoły? Razem? 

- Oczywiście — powiedziała zdecydowanie... i obojętnie. 
Poczułem się jednocześnie szczęśliwy i zasmucony. 

Wszkole często podchodziłem do niej na przerwach. 

— Uważaj, to jest żyła — poinformował mnie Masterdziej. 

- (o to znaczy, żyła? 

— Osa, skarżypyta, nie przepuści ci niczego. 

Ale nie interesowała go ani Danuta, ani to, że ja krążę koło 
niej podczas każdej przerwy. Mówił do mnie, lecz zerkał na 
kalkulator, w którego przyciski machinalnie postukiwałem. 

— Sprzedaj mi go - zaproponował. , 

- Nie. 

- To się zamień na coś. Chcesz aparat fotograficzny? 

- Nie. 

Wracałem ze szkoły z Danutą, wepchnąłem ręce do kieszeni, 
skarciła mnie spojrzeniem, ale nie powiedziała nic, pamiętała 
o braku rękawiczek. Ze śmiechem wyciągnąłem dłonie i poka- 
załem, co w nich mam. Monety w prawej, kalkulator w lewej. 

— Lubię czegoś dotykać. Lubię kręcić monetami. Taki nawyk. 
Nigdy nie noszę rękawiczek. 

Wyciągnęła palce i stuknęła w kilka przycisków kalkulatora. 
Palce miała białe, o bladych paznokciach. Stuknęła jeszcze kilka 
razy i powiedziała: 

— Ładne. Schowaj, to cenna rzecz. 

Tych przycisków tego dnia nie dotykałem. Wydawało mi się, 
że pozostały na nich ślady jej palców. 

| oto po dwóch tygodniach znajomości przyniosła mi mój 
kalkulator. Płakała, siedząc na moim tapczanie, a ja nie wyko- 
nałem ani jednego ruchu, stałem jak kołek. 

— Zdejmij płaszcz — powiedziałem wreszcie. — Tu jest bardzo 
ciepło. , 

Usłuchała, nie podnosząc się. Płaszcz opadł za nią niepo- 
rządnie. Nadal na nim siedziała. 

- Odzyskałam go dla ciebie — wydusiła wreszcie. — O co ci 
jeszcze chodzi? Lubisz go przecież. 

- Może nie aż tak bardzo. Może już go nie potrzebuję. Może 
wcale nie był ważny. 

— Przecież on cię ordynarnie szantążował — wybuchnęła 
Danuta. 


- Przyjąłem jego warunki. 
- Nie musiałeś, Ja i tak wolałam ciebie — powiedziała 
cichutko. 


. 


Masterdziej pojawił się przy nas trzeciego dnia. 

Poszliśmy wtedy na spacer, Danuta i ja, daleko, wzdłuż rzeki, 
aż do łąk pod lasem. Nie pamiętam, co mówiła. Mówiła dużo. 
O sobie. Słuchałem jej głosu i myślałem, że to, co mówi, jest 
ważne, ale powtórzy mi te same rzeczy jeszcze niejeden raz. 
Trzymałem ręce w kieszeniąch, dotykałem kalkulatora, kręci- 
łem monetami, i ona także wetknęła ręce w kieszenie, śmiała 
się i powiedziała: 

— Wiesz, to nawet wygodne. 

Od czasu do czasu nasze łokcie potrącały się. Myślałem 
0 tym, że może potrzymam jej dłoń w swojej, później, przez 
chwilę. 

Dotarliśmy do łąk i tam leżały wrony, trzy. Czarne kleksy na 
śniegu. Danuta podbiegła do najbliższej z nich, uklękła. Zrobi- 
łem to samo. Klęczeliśmy, a wrona leżała między nami. Żyła, jej 
serce biło. Nie miałem przy sobie niczego, tylko monety 
i kalkulator, niczego do jedzenia. 

- Mówią, że to sprawa środowiska — szepnęła Danuta. — 
Kiedyś wrony żyły także w miastach, teraz nie wytrzymują, 
wyniosły się na obrzeża i odlecą jeszcze dalej. Wszystkie. 

— Nie martw się, wron nie zabraknie. 

- Nie zabraknie - powtórzyła. — Po prostu się wynoszą. 
A niektóre giną. Jak ta tutaj. Może chciała wrócić tam, gdzie 
żyła kiedyś. One przecież długo żyją. Ta jest inna niż reszta. 
Patrz, ile ich spokojnie krąży po niebie. A ta spadła. | nie 
wygląda na słabą. 

Ciągle klęczeliśmy. Patrzyłem na jej twarz. Półprzymknęła 
oczy, chyba patrzyła na wronę. 

— Może one są za jakąś wronią sprawiedliwością, te, które 
spadają - odezwała się Danuta. - Może chciały przywrócić 
dawny porządek? 

Nie odpowiedziałem. Na rzęsach Danuty drgały śnieżynki, 
i topniały. Nie zauważyłem, kiedy zaczęło prószyć. 

- A poza gromadą wrona nie umie żyć - mówiła dalej. — 
| spada. Musi mieć ciepło i musi być lubiana. 

Nie chciałem myśleć o wronach. Poruszyłem się i popatrzy- 
łem na łąkę. Te dwie inne leżały jeszcze. Nad nami przeleciało 
całe kraczące stado, głośne i zadowolone z życia, 

- Jak się wiazło między wrony... - zacząłem i musiałem 
gwałtownie urwać. 

Danuta pobladła, zerwała się i zaczęła biec w kierunku 
ścieżki. 

Dogoniłem ją na skraju łąki. Zatrzymałem niezręcznie i z roz- 
pędu objąłem ją, od tyłu, i przez chwilę przytrzymałem przy 
sobie, a potem rozwarłem ręce, a ona nie uciekała już. Zwróciła 
się ku mnie i była tak blisko, że nąsze wargi zetknęły się na 
sekundę, nie wiadomo jakim cudem. Odskoczyliśmy od siebie. 
Oddychała szybko i szybko się uspokoiła. 

- Dlaczego to zrobiłeś? 

Nie wiedziałem, czy to ja zrobiłem. Czy ja sam. Ona też nie 
wiedziała. 

— Dlaczego to zrobiliśmy? s 

Podszedłem bliżej i koniuszkami palców pogłaskałem jej 
policzek. Zostały brudne smugi, miałem je na palcach, ślad po 
nieustannie obracanych monetach. Ślad niepokoju. 

— Zabrudziłem cię. 

Wyciągnęła lusterko i przejrzała się. 

- Niech to zostanie. Chcę pamiętać i w domu. 

Zamrugałem szybko. Danuta odwróciła się i ruszyła ścieżką. 


— Nigdy nie używaj tego przysłowia o wronach. Jest wstręt- 
ne. Słyszę je często. 

- Dlaczego? — spytałem i przypomniałem sobie, co mówił 
o niej Masterdziej. —- Dokuczają ci? Dlaczego cię nie lubią? 

Widziałem ruch jej pleców, wzruszyła ramionami 

— Lubię porządek i sprawiedliwość. 

— Wszyscy lubią. 

Milczała. Przeszliśmy ze sto metrów w krakaniu wron, kiedy 
odezwała się znów: 

— Bo ja je wymuszam 

- Co wymuszasz? — zdziwiłem się. Straciiem wątek; obser 
wowałem jej nogi w wysokich botkach, i jej precyzyjne. lekkie 
kroki, i proste plecy, i wysoko uniesioną głowę. 

- Porządek. 

- | sprawiedliwość? 

- Tak. 

Dogoniłem ją i wziąłem za rękę, a później wsunąłem dłon do 
kieszeni jej płaszcza i spletliśmy palce. To było miłe 

Wtedy spotkał nas Masterdziej i nie odstępował. Gadał jak 
najęty, sypał dowcipami i popisywał się wiedzą. Pierwszy raz 
usłyszałem jej głośny śmiech. Był taki, jak trzeba. 

Masterdziej czekał na nas pod szkołą następnego dnia, 
i następnego. Danuta godziła się, żeby z nami chodził. Nie 
dawał się prosić. Raz kupił jej kwiaty. Przyjęła i powiedziała, że 
go lubi. Któregoś dnia zobaczyłem, jak razem wchodzą do kina 

Nie spytałem jej o to. Poszedłem do Masterdzieja. Rozmowa 
była krótka. Powiedziałem, żeby się odczepił. Spytał, dlaczego 

— To moja dziewczyna. 

- Może i mnie się podoba — oblizał wargi. - Każdy ma prawo 
próbować. 

- Czego'chcesz? - spytałem. 

Zmrużył oczy i uśmiechnął się: 

- Podoba mi się twój kalkulator 

Dałem mu go, wziął bez słowa, wyszedłem. 

Odtąd nosiłem rękawiczki i nie chowałem rąk do kieszeni 
Danuta spytała, dlaczego tak sporządniałem. 

— Ja też nie chcę opuszczać miasta — powiedziałem. 

Nie zrozumiała. 

— Jak te wrony — wyjaśniłem. — Nie chcę głupio leżeć na 
śniegu. Jestem za porządkiem. Chcę mieć, co mam. 

— Gdzie twój kalkulator? 

- Niepotrzebny mi więcej. Nie muszę niczego wyliczać 

Zmieniła temat i spytała o Masterdzieja. Nie chciałem o nim 
mówić. 
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ODPOWIEDZCIE NA TO PYTANIE NA KARTCE POCZTOWEJ 
© U GÓRY napiszcie imię i nazwisko autora oraz tytuł opowiadania, 





1 = nieciekawe, nieudane 4 da 
b. dobre, znakomite, wspaniałe, fantastyczne! 


obok narysujcie CZERWONE SERDUSZKO, a w jego środku wpisz- 
cie jedną z cyfr od 1 do 5, według następującej skali ocen: 
2 = przeciętne, nic szczególnego 
3 = niezłe, coś w nim jest... 
4 = ciekawe, dobre 
5= 
© U DOŁU kartki pocztowej podajcie swoje imię, nazwisko, wiek 
i dokładny adres. Kto chciałby szerzej uzasadnić swoją ocenę, niech 
zamiast kartki przyśle list (z serduszkiem powtórzonym jako znak 
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Danuta podniosła się, wygładziła zmięty płaszcz i ostroznie 
Pa, A w nogach tapczanu. Podeszła do stołu, stuknęła w guzi- 
ki kalkulatora. 

— Dlaczego go nie chcesz? 

*— Co robiłaś przez cały tydzień? 

Stała przede mną i uparcie patrzyła mi w oczy. Miała miodo- 
we tęczówki z ciemniejszymi cętkami. Zwinięte w pięści ręce 
podniosła na wysokość piersi, jakby mnie chciała uderzyć. 

— Zdobywałam go dla ciebie. 

— Co mu dałaś? 

Nie odpowiedziała. Patrzyła mi w oczy. 

- Czego on chciał? — syknąłem, a kiedy milczała, zaczątem 
mówić, mówiłem szybko i może nie rozumiała mnie: - Przecież 
on tylko udawał. Udawał, że się z tobą zaprzyjaźnia, bo chciał 
mnie zmusić. Chciał mieć kalkulator. | dałem mu go, żeby się 
odczepił. Ułożył sobie plan i wykonywał go. Zawsze tak robi. To 
był tylko zimny, drański plan. 

Może krzyczałem. W przedpokoju skrzypiała podłoga. Mama 
szykowała się do interwencji. Zniżyłem głos i chwyciłem Danu- 
tę za dłonie. Poczułem pod palcami kruche kości. 

- Bałem się o ciebie. Gdybym wiedział, że on cię lubi, nie 
zrobiłbym niczego. Ale on cię nie lubi. Mówił mi o tobie. Nie 
lubi cię. Udawał. Chciał mnie zaniepokoić i udało mu się. Bo ty 
mogłaś mu uwierzyć. | mogłaś go polubić. Ty. Bardziej niż 


* mnie. Zagrał o kalkulator i wygrał. Gdyby cię lubił, czekałbym 


na to, co postanowisz. Nie lubi cię. 

- To dlaczego mi go oddał? — spytała cichutko. 

Odskoczyłem. Jej ręce opadły i palce rozwarły się. 

— Coś ty zrobiła? 

Uśmiechnęła się, leciutko i skromnie. - 

— Zmusiłam go, żeby chciał ze mną chodzić. | zaczął chcieć 
Wtedy powiedziałam, że wolę ciebie. Spytał, co ma zrobić 
Powiedziałam, że ma ci oddać ten kalkulator. Dał mi go, 
sam nie mógł z tobą rozmawiać. Teraz jest w porządku. 
Masterdziej został ukarany, a ty masz kalkulator z powroten 

— Chciałem mieć ciebie. 

— Masz mnie - spokojnie skinęła głową. — On oszukiwat : ja 
oszukałam. A ty masz wszystko. Jak na początku. 

— | jest porządek? 

Przytaknęła i uśmiechnęła się do mnie 

— Wynoś się! — krzyknąłem. 

Wrzuciłem kalkulator do szuflady. 

I mówiłem długo jeszcze do pustego pokoju. 
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© PLEBISCYTOWE OCENY wystawiajcie i wysyłajcie „na go 
rąco”, możliwie zaraz po przeczytaniu opowiadania 

© SUMA WSZYSTKICH OCEN podzielona przez liczbę czytel 
ników oceniających dane opowiadanie będzie stanowic 
Waszą wspólną ocenę. 

© LAUR „ORLEGO PIÓRA '86” przyznamy na zakończenie 
akcji temu autorowi, którego opowiadanie osiągnie najwyż- 
szą ocenę spośród wszystkich poddanych plebiscytowi 

© TAKI MINI-PLEBISCYT będzie towarzyszył każdemu kolej 
nemu opowiadaniu uczestniczącemu w Plebiscycie „Orle 
Pióro” (następne opowiadanie znajdziecie w nrze 6). 

© POMIĘDZY UCZESTNIKÓW KAŻDEGO MINI-PLEBISCYTU 
będziemy rozlosowywać NAGRODY KSIĄŻKOWE, zaś auto- 
rzy najciekawszych (niekoniecznie pochwalnych, lecz może 
też krytycznych) uwag i komentarzy — OTRZYMAJĄ NA- 
GRODY SPECJALNE 
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CO O TYM 
MYŚLISZ, 
SHAKY? 


Koniec. Nareszcie uporałam się z lek 
cjami 

Spoglądam na zdjęcie mojego idola, 
które stoi na biurku. Uwielbiam go. Shaky 
jest wspaniały. To ktoś, komu mogę mó 
wić o wszystkim, jak prawdziwemu przy 
jacielowi. Z kim się nigdy nie pokłócę tak 
jak z Marzeną... 


Beata, zaczekaj. Przecież idziemy 
w jednym kierunku. 
- Być może odpowiedziałam 
chłodno. 


Znowu zaczynasz. Co się z tobą dzie- 
je? Ty wogóle mnie nie zauważasz. Chyba 
masz mnie dość. 

Spojrzałam na nią z uwagą i powie 
działam: 

— Wykorzystujesz naszą przyjażń. Sce 
nariusz na ruski musiałam napisać ja, bo 
ty nie masz czasu; zaniosłam ci zeszyty 
i jeszcze sama po nie musiałam potem 
przyjść. Dzwonić ciągle ja muszę do cie- 
bie, bo tobie się nie chce. Wolisz rozma- 
wiać z Rafałem, bo on jest bardziej ode 
mnie interesujący. Ja tylko jestem przyja- 
ciółką do podpowiadania na matmie i od- 
walania roboty za ciebie ( 

— Jesteś głupia — skwitowała moją wy 
powiedź Marzena. 

Odwróciłam się i zbiegłam po scho 
dach, nie patrząc na nią. W szatni zatrzy 
mał mnie Rafał. 

Beata, napiszesz mi recenzję z „Nie 
mców''? Dam ci za to dobry towar — dodał 
obiecująco i uśmiechnął się przymilnie 

- Odwal się, materialisto. Powiedz to 
Marzenie. Ona ci napisze z odniesieniem 
do domu. 

Wybiegłam ze szkoły. W domu nikogo 
nie było. Zjadłam obiad i wyszłam na 
religię. Kiedy skręciłam w Struga, natknę 
łam się na Marzenę. Ta, jakby nic się 
w ogóle nie stało, zaczepiła mnie: 

— Cześć! mam dla ciebie Stevensa. Ale 


wiesz co? Rafał poprosił mnie, żebym mu 
napisała wypracowanie — dodała. 

— Wiem. 

- Skąd? 


- Mam zdolności telepatyczne — odpo 
wiedziałam z ironią 

— Powiedziałam mu, że ty byś-to sto 
razy lepiej zrobiła. 


liustr. Jadwiga Lioowska 


- Jak by mi się chciało 

- Co było wczoraj 
„Dwójki”? 
temat. 

Paul Young i O.M.D. 

- Paul był? Ja się zabiję... Dlaczego ja 
tego nie oglądałam? 

— Bo pewnie byłaś z Rafatem w kinie 

Nic na to nie odpowiedziała. Kiedy mia 
łyśmy się już żegnać, zapytała: 

— Beata, to jak? Napiszesz o tych „Nie. 
mcach”? 

— Nie wiem. Jak zdążę. Może. 

Następnego dnia moja przyjaciółka 
wręczyła Rafałowi recenzję. 

— Co chcesz za to? — zapytał po prostu. 

— To nie ja, to Beata... « 

Na następnej przerwie wręczyła mi pla 
kat Stevensa i nic nie mówiąc odeszła 

Potem była matma. Klasówa. Mnóstwo 
zadań. Zaczęłam szybko pisać, aby tylko 
zdążyć. Z tyłu i z boku słyszę szepty Marze 
ny.i Rafała. Proszą o pomoc. Ale udawa 
łam, że nie wiem, o co im chodzi. Oby: 
dwoje byli wściekli 

— Czyś ty ogłuchła? — wysapała moja 
przyjaciółka, gdy matematyczka zebrała 
kartki 

— Jak chcę, to słyszę — odpowiedziałam 
ironicznie 

Ale Stevensa to wzięłaś — wtrącił się 

Rafał. 


w przebojach 
- Marzena szybko zmieniła 





Nie od ciebie go dostałam. Ale jak wy 
tacy jesteście, że u was zawsze musi być 
coś za coś, to go sobie weżcie z powro- 
tem. Nie mam ochoty handlować z wami. 
Zabierz sobie ten plakat. ' 

Marzena nie chciała wziąć, ale Rafał 
skwapliwie wyciągnął rękę. 

Dzwonek nakoniec lekcji. Pakuję książki 
i wychodzę z klasy. Mam już dość tego 
wszystkiego. Idę powoli i właściwie nie 
myślę o niczym. Doszłam wreszcie do 
domu. Jeszcze nie zdążyłam wejść do 
swojego pokoju, gdy ktoś zapukał do 
drzwi. To była Marzena. 

— Przyszłam cię przeprosić. 

— Wejdź. 

— Masz tego Shakina. Ja ci go nie 
chciałam zabrać. Nie gniewaj się już. Ten 
Rafał, wiesz jaki jest... Ale ja go bardzo 
lubię. — Spojrzała mi prosto w oczy. 

Uśmiechnęłam się. 

- Chodź do mojego pokoju — powie 
działam pojednawczo. — Mam dla ciebie 
Paula Younga. 

— Beata, jesteś cudowna, wspaniała! 
zawołała Marzena rzucając mi się na 
szyję... 


No i co ty myślisz o tym wszystkim, 
Shaky? 


BEATA z Radomia 
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PRZEDSTAWIAMY 
pierwszą piątkę KANDYDATÓW 
DO ODZNACZENIA „SZKARŁATNĄ RÓŻĄ” 


Ulubionym Nauczycielom wybranym spośród tych, którzy zostali zgłoszeni. 
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mość z „Płomykiem”, wyjaśniamy, że „SZKARŁATNA RÓŻA” rozkwita już po raz 


siedemnasty. Po raz pierwszy pojawiła się w „Płomyku”” jesienią 1969 roku i odtąd co 
która łączy w sobie kształt róży i serca. Takie właśnie honorowe odznaki przyznajemy 


roku, w związku z Dniem Nauczyciela, rozkwita na nowo, przybierając postać odznaki, 


Naszym nowym, najmłodszym Czytelnikom, którzy dopiero w tym roku zawarli znajo- 





SZKARŁATNA 


Potrafi zrozumieć młodość 


Chciałabym, aby „Szkarłatną Różę” otrzymała 
nasza polonistka, pani Krystyna Ryba, ucząca 
w Zbiorczej Szkole Gminnej im. M. Skłodow- 
skiej-Curie w Alwerni (woj. krakowskie). 
Jest nauczycielką, która potrafi zrozumieć mło- 
dość, potrafi docenić wartość każdego ucznia, 
nawet tego, który na co dzień, wśród grona 
swych rówieśników, uchodzi za „psującego opi- 
nię klasy”. Jest prawdziwą naszą przyjaciółką: 
potrafi pomóc w najtrudniejszej sytuacji, potrafi 
też rozstrzygnąć spory i konflikty między nasto- 
latkami. 
Lekcje prowadzone przez panią Krystynę są 
zawsze ciekawe i zmuszają do pracy. Nie jest to 
dla nas obowiązek 45-minutowego siedzenia 
w klasie, ale wspaniała rozrywka umysłowa, 
czas, gdy każdy może ujawnić swoje poglądy na 
różne sprawy. Na lekcji języka polskiego z naj- 
bardziej błahego tematu rozwija się burzliwa 
dyskusja. Nawet najsłabsi uczniowie zabierają 
głos w tych klasowych debatach. 
Pani Krystyna Ryba jest także opiekunką SU 
oraz „Wszechnicy Dziennikarskiej”', która wyda- 
je „Kurierek Szkolny”. Zawsze pełna jest różno 
rodnych pomysłów, aprobuje też pomysły mło 
dych i namawia do ich realizacji dla wzbogace- 
nia życia naszej szkoły. Zwracając się do Niej 
z jakąś prosbą, można być pewnym, że w miarę 
swoich możliwości pomoże, jednocześnie 
ucząc samorządności i samodzielności. Moim 
zdaniem, pani Krystyna Ryba zasługuje na to 
honorowe wyróżnienie, jakim jest „Szkarłatna 
Róża”. 

Ata 


Nie robi z dwói 
narzędzia do walki z nami... 


„Przyjaciel to ta cząstka człowieka, która jest dla 
ciebie przeznaczona i otwiera przed tobą 
drzwi..." - tak napisał wielki Antoine De Saint- 
-Exupery. To określenie wydało nam się trafne 
do'oceny naszej nauczycielki z Liceum Ogólno- 
kształcącego im. Oswalda Balzera w Zakopa- 
nem, pani Ireny Mozdyniewicz. 

Jest wspaniałą nauczycielką i wspaniałym czło- 
wiekiem. Podziwiamy ją przede wszystkim za 
to, z jakim uporem przekazuje nam swoje wia- 
domości na temat niełatwych zagadnień biolo- 
gii współczesnej. Wiemy dobrze o tym, że po- 
święca swój prywatny czas na stałe rozszerza 
nie wiadomości z przedmiotu, który wykłada, 
a który ciągle się rozwija. Robi to, aby i nam 
przekazywać najnowszą wiedzę i móc podysku- 
tować z nami. A przecież mogłaby korzystać 
tylko z wiadomości, jakie posiada - byłoby to już 
i tak wiele. 

Wydaje się nam wprost niemożliwe, żeby — 
mając męża i trójkę małych dzieci — potrafiła 
jeszcze wygospodarować dla siebie czas na 
poszerzenie swej wiedzy. A jednak Jej się to 
udaje. Aby przybyć do szkoły, musi wstać bar- 
dzo wcześnie, gdyż mieszka w Nowym Targu, 
oddalonym od naszego miasta o ponad dwa- 
dzieścia kilometrów. Przyjeżdża pociągiem, kie- 
dy zimą jest jeszcze ciemno, wraca, gdy zaczyna 
się ściemniać. 

Jej poświęcenie dla spraw szkoły i uczniow 
jest ogromne 


To zJej inicjatywy udałc nam się zrobić ogródek 
szkolny i alpinarium. Nawiązała łączność z Miej- 
skim Zakładem Zieleni, skąd otrzymała niezbęd- 
ną pomoc. Pani Profesor prowadzi także koło 
biologiczne, dla którego tematykę zajęć propo- 
nujemy my — uczniowie. Jest również opiekun- 
ką Szkolnej Kasy Oszczędności (prawie każdy 
uczeń należy do SKO). Cała szkoła należy do Ligi 
Ochrony Przyrody. Przychodzą do nas ludzie 
związani z ochroną przyrody na terenie Zakopa- 
nego i Gminy Tatrzańskiej, zapraszani przez 
Panią Profesor na spotkania. 

Nie jest łatwo zarazić ucznia bakcylem nauki. 
Wydaje się nam, że udało się tego dokonać pani 
prof. Mozdyniewicz. Pokochaliśmy przedmiot, 
który wykłada — biologię, jak żaden inny. Uczy- 
my się nie pod przymusem, lecz z przyjemnoś- 
cią. Lekcje biologii nigdy nie są nudne. Pani 
Profesor jest stanowcza, ale sprawiedliwa. Wy- 
kłada tak cudownie prosto, że chyba nie ma 
osoby, która by czegoś nie zrozumiała, Jedno- 
cześnie nie ma na Jej lekcjach grozy strachu 
przed pytaniem. Wiemy, że możemy również 
czasem z Nią pożartować, gdyż nie jest Ona 
człowiekiem, który nie wie, co to uśmiech. A to 
nam tak bardzo potrzebne, bo czyż nie jest 
wspaniałe, gdy nauczyciel wchodzi do klasy 
uśmiechnięty? Często wydaje się nam, że Jej 
lekcje biegną szybciej i jesteśmy zaskoczeni... 
dzwonkiem na przerwę. 

Pragniemy także powiedzieć o stosunku Pani 
Profesor do nas. Nigdy nie okazuje nam swej 
wyższości. Gdy ma dyżur na korytarzu, na prze- 
rwie, często podchodzi do uczniów i rozmawia 
z nami. Nie jest naszą wychowawczynią, jednak 
zwierzamy się Jej ze swych kłopotów i zmar 
twień wiedząc, że zawsze mądrze poradzi. A my 
- młodzież - mamy wiele kłopotów i proble- 
mów, z którymi nie umiemy poradzić sobie 
sami... . 

W szkole dobra nauczycielka, na wycieczkach 
jest najwspanialszą przyjaciółką. Szczera, pros- 
ta, otwarta, nigdy nie pozuje na kogoś, kim nie 
jest. Ucznia, który otrzymuje dwóję, pyta dys- 
kretnie o przyczynę nieprzygotowania, nigdy 
nie robi z dwói narzędzia do walki z nami. Po 
prostu uczy nas biologii i... życia. Pani Irena 
powtarza zawsze, że uczymy się nie dla niej, lecz 
dla siebie. | właśnie dlatego prosimy o przyzna- 
nie Jej „Szkarłatnej Róży” - najwspanialszej 
nagrody dla nauczyciela. W ten sposób chcemy 
okazać, jak bardzo Ją kochamy. 


Licealistki i Licealiści 
(20 podpisów) 


Potrafiła połączyć 
dobroć z mądrością 
Pani Eugenia Łozicka ma obecnie 80 lat i mimo 
sędziwego wieku jest osobą żywo interesującą 
się wszystkim i pełną uroku osobistego. Prze- 
pracowała pół wieku w szkołach podstawowych 
w Płocku, jako nauczycielka młodszych klas. 
Będąc młodą nauczycielką odbywałam prakty- 
kę w szkole, w której poznałam panią Eugenię. 
Uczyłam się od niej, jaki być powinien nauczy- 
ciel prawdziwy — taki z powołania. Była zawsze 
pogodna, dobra dla ludzi, taktowna wobec dzie- 
ci i dorosłych. Na Jej twarzy gościł przyjacielski 


RÓŻA 


uśmiech, a każde słowo, każdy gest, nawet 
karcący, był życzliwy dla dziecka. 
Jak trudno jest niekiedy połączyć miłość do 
dziecka z rozsądkiem i wymogami wychowaw. 
czymi. Pani Eugenia potrafiła połączyć dobroć 
z mądrością. Łagodnym, miłym głosem mówiła 
do uczniów, uczyła miłości do ziemi ojczystej, 
do mowy rodzinnej. Jej lekcje nazwał ktoś „kon 
certami". 
Nigdy nie podnosiła giosu. Wnikliwie spraw. 
dzała zeszyty domowe i klasowe uczniów. Była 
sprawiedliwa w ocenach. Głęboko przeżywała 
niepowodzenia uczniów, szczerze cieszyła się 
ich sukcesami. 
Zawsze podziwiałam psychiczną odporność pa 
ni Eugenii. Wiedziałam, że była w hitlerowskim 
obozie zagłady, przeszła gehennę, wiele wycier 
piała, Aresztowano ją i wywieziono do Niemiec 
w 1940 roku za to, że była polską nauczycielką. 
Do kraju wróciła w 1946 roku. Zaraz po wyjściu 
2 obozu, chociaż schorowana i znękana strasz 
nymi przeżyciami, zbierała wokół siebie dzieci 
i młodzież polską, by im pomóc, ocalić i zacząć 
uczyć. 
Gdy ja przeżywam teraz jakieś trudy życia co. 
dziennego, gdy mam kłopoty, które wydają mi 
się nie do zniesienia, myślę o pani Eugenii, 
o tym, co Ona przeszła, a mimo to nie straciła 
pogody ducha — i nabieram wtedy sił i wiary 
w siebie. Ona potrafiła piękno i dobro, które ma 
w sobie, ofiarowywać wszystkim, z którymi sty- 
kała się na co dzień. 
Wiele uczyniła dla swojej szkoły, dla swojego 
miasta. Przez pół wieku nauczycielskiej pracy 
wychowała wiele pokoleń i każdy, kto wspomi- 
na panią Eugenię, uśmizchnie się i serdecznie 
zamyśli. 
Praca z młodszymi klasami jest trudna. Wyma 
ga wiedzy i tzw, podejścia do ucznia, Pani Euge. 
nia szczególnie dobrze rozumiała potrzeby, ma 
rzenia i tęsknoty małego dziecka. Jej stosunek 
do dzieci miał w sóbie coś z ducha Janusza 
Korczaka. Zamiłowanie do zawodu i wiedza 
pedagogiczna oraz szlachetność charakteru 
uczyniły z Niej wzór dobrego Nauczyciela i pięk 
nego Człowieka. 
Ja też jestem nauczycielką. Pracuję już dwu 
dziesty rok w szkole i pani Eugenia jest dla mnie 
wciąż najlepszym wzorem pedagoga. 
Myślę że właśnie Ona zasługuje na przyznanie 
„Szkarłatnej Róży”. 

„Wrzos” - nauczycielka z Płocka 


Cierpliwością i opanowaniem 
zdumiewa wszystkich 


Za człowieka godnego „Szkarłatnej Róży” uzna 

liśmy pana Jerzego Raszkę, wychowawcę, a za 

razem nauczyciela fizyki w Szkole Podstawowej 
nr 1 im. Gustawa Morcinka w Skoczowie 

Pan Raszka jest naszym wychowawcą już - 
a może dopiero — trzy lata. Warto dodać, że 
jesteśmy pierwszą klasą w jego karierze wycho- 
wawczej. Mimo to od razu stał się naszym 
najlepszym przyjacielem i doradcą. Potrafi zna 

leżć > nami wspólny język, czasami nawet swoją 
cierpliwością i opanowaniem zdumiewa wszys- 
tkich. Uczestniczy w naszych codziennych spra 

wach i kłopotach jak dobry „ojczulek”. Najważ 

niejsze jest to, że nie są mu one obojętne. 
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Na Jego lekcjach czujemy się swobodnie, a po- 
za tym nikt się nie nudzi. Najlepszym tego 
dowodem są nie poniszczone ławki w klasie 
fizycznej. Wszystkie lekcje fizyki są nam przeka- 
zane w sposób przystępny, co umożliwia ich 
zrozumienie. 

My Pana lubimy i On nas też lubi. Dowodem jest 
jego troskliwość, zaangażowanie w życie klasy. 
We wrześniu np., kiedy przyszliśmy do szkoły, 
nie czekała na nas wyłącznie udręka nowego 
roku szkolnego, ale mieliśmy od razu perspekty- 
wę wycieczki. Została ona przygotowana przez 
Pana co do najmniejszego szczegółu już w cza- 
sie wakacji. Nie były to tylko plany i'zamiary. 
Wszystko poszło dobrze i teraz wspominamy ją 
jako bardzo udaną. 

Nasz Pan angażuje się społecznie w życie całej 
szkoły. Jest „dobrym cuchem” szkoły, który 
potrafi wszystkiemu zaradzić. Wszyscy zwraca- 
ją się do Niego z pozornie niewykonalnymi 
sprawami. Tak stało się w przypadku jednej 
z klas, Nikt nie mógł sobie z nią poradzić. Wtedy 
to panu Raszce, który był już wówczas naszym 
wychowawcą, zaproponowano objęcie opieki 
nad nią. Stanął przed dylematem — my czy oni 
Wybrał obie kl Nie lękał się zbyt dużej pracy 
i odpowiedzialności, nadmiaru obowiązków. 
Utarło się wówczas w szkole powiedzenie: 
„Gdzie diabeł nie może, tam Raszka pomoże” 





Pragnęlibyśmy bardzo, żeby pan Raszka otrzy: , 


mał „Szkarłatną Różę” w nagrodę za trud wy 
chowawczy 
Klasa VIII C 


Nasza Druhna 


Jesteśmy uczniami Zasadniczej Szkoły Zawo 
dowej przy Specjalnym Ośrodku Szkolno-Wy. 
chowawczym w Suwałkach. Naszą drużynową 
do niedawna była druhna hm PL Julianna Anu- 
szkiewicz - wychowawczyni w internacie i nau 
czycielka. 

Jej lekcje i zajęcia w internacie dały nam (i dają 
nadal) wiele niezapomnianych przeżyć. A zbiór- 
ki - były wprost cudowne! Jej zawdzięczamy 
udział w zlocie drużyn „Nieprzetartego Szlaku” 
Chorągwi Suwalskiej w Węgorzewie (1982 - Il 
miejsce) oraz dwukrotnie w rajdach organizo 

wanych przez KH ZHP Suwałki, gdzie byliśmy 
jedyną drużyną ze szkoły specjalnej. W obu 
rajdach (w 1984 i w 1985 r.) zajęliśmy I miejsce. 

Chociaż nie jest już od września naszą drużyno. 
wą, nadal przychodzi na zbiórki, pomaga nam. 
Odchodząc z funkcji drużynowej, nie zostawiła 
nas samych, ale gdy zaczęła chorować — namó- 
wiła do pracy z nami swojego młodszego kole. 

gę - naszego obecnego drużynowego, druha 
Adama 

Zawsze jest uśmiechnięta, chociaż czasem da 

my się jej dobrze we znaki. Za lekcje, zbiórki 
i uśmiech chcielibyśmy Jej podziękować tak, jak 
na to zasługuje. Niedługo minie 30 lat od dnia, 
kiedy nasza Druhna złożyła Przyrzeczenie Har 

cerskie (nosi mundur nieprzerwanie do dziś). 

Chcemy uczcić Jej poświęcenie dla nas i dlate 

go prosimy bardzo o przyznanie naszej Druhnie 
Juliannie odznaki „Szkarłatnej Róży”. Czuwaj! 


21 DSH „NS” 
„Korniki” 


Nauczycieł-Emeryt. 
byli uczniowie, 
swych obecnych lub dawnych 


dorośli, którzy pragną w ten sposób wyróżnić 








MISTRZÓW W NAU. 


PRAWDZIWYCH PRZYJACIÓŁ UCZNIÓW oraz 


CZYCIELSKIM ZAWODZIE. 


Nauczycieli — 


fladchodzi JO wiek 





WODÓR U PROGU 
WIELKIEJ KARIERY 


Ci z Was, którzy czytali powieść Bole- 
sława Prusa „Lalka”, przypominają sobie 
zapewne postać szalonego profesora 
Geista, który namawiał bohatera książki, 
zamożnego kupca Wokulskiego, do po- 
święcenia fortuny na prace związane 
z uzyskaniem metalu lżejszego od powie- 
trza. Geist wierzył, że metal taki uda się 
uzyskać poprzez badania nad chemią wo- 
doru. Uważał również, że ów metal można 
będzie wykorzystać do budowy bojowych 
maszyn latających... 

Co prawda takiego metalu nie udało się 
jak dotąd uzyskać, ale zaledwie kilkadzie 
siąt lat po napisaniu „Lalki” maszyny lata- 
jące zbudowane z metali cięższych od 
powietrza na dobre zawładnęły przestwo- 
rzami. A wodór? Wszystko wskazuje na 
to, że może on odegrać wielką rolę w naj- 
bliższej przyszłości. Przypomnijmy więc, 
jakie są jego właściwości, jak wykorzysty- 
wano go w technice i jakie wiąże się z nim 
nadzieje na przyszłość 


Wystarczy odkręcić kran... 

Wokół nas jest stosunkowo niewiele 
wodoru w stanie wolnym. W tej postaci 
występuje tylko w gazach wulkanicznych 
i w górnych warstwach atmosfery. Wy- 
starczy jednak tylko odkręcić kran, aby 
zobaczyć najpospolitszy związek wodoru 
- wodę. Dzięki temu, że na naszej planecie 
w oceanach, morzach, jeziorach i rzekach 


Pożar wypełnionego wodorem sterowca „Hindenburg” 





występują ogromne ilości wody, możemy 
również mówić o nieograniczonych zaso 
bach wodoru 

Po raz pierwszy wodór w stanie wol 
nym uzyskał w 1661 r. angielski chemik, 
fizyk i filozof Robert Boyle. Otrzymał on 
„palne powierze” podczas reakcji żelaza 
z kwasami. Jednak za odkrywcę wodoru 
uważa się innego Anglika, Henry'ego Ca- 
vendisha, któremu nie tylko udało się 
wydzielić wodór, ale również zbadać jego 
własności fizyczne i chemiczne, ale za 
odrębny pierwiastek chemiczny uznał 
wodór dopiero francuski chemik, Antoine 
L. Lavoisier, w 1783 r 

Wodór jest najlżejszą substancją che: 
miczną występującą w przyrodzie. W po 
staci gazowej jest on aż 14-krotnie lżejszy 
od powietrza. W bardzo niskich tempera- 
turach zachowuje się jak ciecz lub ciało 
stałe. Ale i w tych postaciach jest niezwy 
kle lekki. Po raz pierwszy skroplenie, a na 
stępnie zestalenie wodoru przeprowadził 
w 1899 r śames Deware. 


Wodór jest pierwiastkiem powszechnie 
występującym we wszechświecie. Dzięki 
tzw. analizie widmowej astronomowie 
odkryli jego obecność w odległych galak 
tykach 

A jak wygląda atom wodoru? Wokół 
jądra złożonego z pojedynczego protonu, 
czyli cząstki elementarnej o dodatnim ła 
dunku elektrycznym, krąży wielokroć 


Wybuch bomby wodorowej D> 


mniejszy elektron obdarzony ładunkiem 
ujemnym. Ale wodór może istnieć jeszcze 
w dwóch innych tzw. izotopowych odmia 
nach. Powstają one, gdy do protonu dołą- 
czy jedna lub dwie cząstki elementarne 
pozbawione ładunku elektrycznego 
neutrony. Takie trzy odmiany wodoru no 
szą nazwy: prot (bez neutronów), deuter 
(1 neutron) i tryt (2 neutrony). 


Lotnicza kariera wodoru 


To że wodór jest lżejszy od powietrza 
wykorzystano w baloniarstwie. Na po 
mysł ten wpadł francuski fizyk Jacques 
Charles. Start pierwszego balonu wodo 
rowego nastąpił w Paryżu 27 sierpnia 
1783 r., a pierwszy lot załogowy odbył się 
w grudniu tegoż roku. 

Balon Charlesa stanowił swego rodzaju 
konkurencję dla balonu braci Mongolfie 
rów, wypełnionego ogrzanym powie 
trzem. Wodór dla potrzeb lotów balono 
wych produkowano w podobny sposób, 
jak czynił to Boyle, a mianowicie przy 
wykorzystaniu reakcji opiłków żelaza lub 
cynku z rozcieńczonym kwasem siar. 
kowym. 

W końcu XVIII wieku próby balonowe 
wzbudzały ogromne zainteresowanie 


opinii publicznej, ściągając na pokazy tłu- 





my widzów. Najsłynniejszym aeronautą 
tego okresu był Francuz Jean Pierre 
Blanchard, który swymi odważnymi wy 
czynami zdobył sobie w Europie i Amery 
ce sławę podobną do tej, jaką prawie 200 
lat później zyskali pierwsi astronauci 
W XIX wieku przeprowadza się już balo. 
nowe próby lotów wysokościowych. We 
wrześniu 1862 r. dwaj Anglicy osiągają 
w koszu balonu wysokość 8838 m. Wyna 
lazkiem Charlesa zainteresowało się także 
wojsko, które zaczęło stosować balony do 
obserwacji pola bitwy. 

Balony posiadały jednak wielką wadę. 
To, w jaką stronę poruszały się, zależało 
wyłącznie od kierunku wiatru. Dopiero 
sterowce, czyli balony wyposażone we 
własny napęd, mogły poruszać się swo 
bodnie. Sterowiec, który kształtem przy 
pomina cygaro, lub jak kto woli ogórek, 


w swojej ogonowej części ma stery kie- 
runku i wysokości. Napęd zaś stanowią 
silniki spalinowe lub elektryczne porusza- 
jące śmigła podobne do stosowanych 
w samolotach. 

Najlepsze lata sterowców przypadły na 
koniec XIX i początek XX wieku. Nazywa- 
ne one były często zeppelinami od nazwi 
ska niemieckiego konstruktora Ferdynan- 
da von Zeppelina, który w 1900 r. skon 
struował pierwszy sterowiec szkieletowy. 
Dzięki konstrukcjom Zeppelina Niemcy 
przez wiele lat przodowali w tej dziedzinie 
lotnictwa. W czasie | wojny światowej 
użyli nawet sterowców do bombardowa 
nia Wielkiej Brytanii. W okresie między 
wojennym sterowce weszły do komuni- 
kacji lotniczej, a w 1924 r. sterowiec ZR III 
pokonał Ocean Atlantycki. Utorowało to 
drogę do otwarcia regularnego połącze- 
nia sterowcowego między Europą 
i Ameryką. 

Sterowce, wyposażone w wygodne ka- 
biny pasażerskie, silniki dużej mocy i róż- 
ne urządzenia nawigacyjne okazały się 
jednak pojazdami niebezpiecznymi. Naj- 
mniejsza iskra spowodować mogła stra- 
szliwą w skutkach eksplozję zawartego 
w ich zbiornikach wodoru. Tak właśnie 
stało się w maju 1937 r., gdy stojący na 
uwięzi na jednym z lotnisk gigantyczny 
niemiecki sterowiec transatlantycki „Hin- 
denburg” eksplodował, powodując 
śmierć 86 osób. Po tej katastrofie wycofa 
no sterowce z linii komunikacyjnych, 
a również lotnictwo wojskowe korzystają 
ce z coraz doskonalszych samolotów zre- 
zygnowało ze stosowania sterowców. 
Współcześnie sterowce używane są bar- 
dzo rzadko, a do ich napełniania stosuje 
się kosztowny, ale za to niepalny gaz — hel 

Tak więc w dzisiejszym lotnictwie wo- 
dór nie ma większego znaczenia, ale już 
wkrótce sytuacja ta może się zmienić, 
gdyż w biurach konstrukcyjnych powstają 
już projekty samolotów napędzanych 
ciekłym wodorem. Wprawdzie czterosil- 
nikowy samolot komunikacyjny musiałby 
zabrać więcej ciekłego wodoru niż zabiera 
obecnie nafty lotniczej, ale produktem 
spalania w, jego silnikach turboodrzuto- 
wych byłaby zupełnie nieszkodliwa dla 
środowiska para wodna. Trzeba jednak 
jeszcze pokonać poważne problemy tech 
niczne, zapewniając np. odpowiednią izo 
lację cieplną zbiornika z ciekłym wodo: 
rem o temperaturze minus 253 stopni 
Celsjusza. Przydadzą się tu dośwsiadcze 
nia zebrane w ciągu ostatnich 20 lat przy 
konstruowaniu rakiet kosmicznych napę- 
dzanych ciekłym wodorem. Ciekły wodór 
i ciekły tlen były materiałami pędnymi 
w dwóch spośród trzech stopni rakiety 
księżycowej Saturn V, a obecnie służą do 
napędu silników głównych wahadłowca 
Columbia 


Wodór — nadzieja energetyki 

1 listopada 1952 r. niebo nad Pacyfi- 
kiem rozbłysło tak, jakby tu właśnie na 
atolu Einwetok Słońce opadło na Ziemię, 


unicestwiając wszystko dokoła. Był to 
próbny wybuch pierwszej amerykańskiej 
bomby wodorowej, nazywanej także ter- 
mojądrową. 

W bombie wodorowej — najpotężniej- 
szym jak dotąd narzędziu zniszczenia — 
wykorzystano izotopy wodoru: deuter 
i tryt. Pierwsza bomba wodorowa była 
czymś w rodzaju gigantycznej lodówki 
o masie 65 tysięcy kilogramów, w której 
izotopy wodoru utrzymywano w stanie 
ciekłym. 

W przeciwieństwie do bomby atomo 
wej, gdzie potężne ilości energii wydziela 
ne są podczas rozbijania jąder atomów 
tzw. ciężkich pierwiastków (np. uranu lub 
plutonu) —- w bombie wodorowej nastę- 
puje łączenie się jąder atomowych izoto- 
pów wodoru w jądra helu, co również 
wiąże się z wydzielaniem ogromnej ener- 
gii. Zapalnikiem takiej bomby jest „zwyk- 
ła” bomba atomowa. Jej wybuch stwarza 
odpowiednie warunki (temperatura rzędu 
milionów stopni i ciśnienie rządu milio 
nów atmosfer), w których występuje tżw. 
synteza (łączenie) jąder atomowych. 


Już w latach czterdziestych udało się 
nie w eksplozji atomowej, lecz w sposób 
kontrolowany uzyskać energię z rozszcze- 
piania jąder atomowych, natomiast wy- 
korzystanie syntezy termojądrowej 
w energetyce wciąż nastręcza ogromne 
trudności. Prace nad zbudowaniem odpo- 
wiedniej aparatury prowadzi się głównie 
w ZSRR, USA i Wielkiej Brytanii. Chodzi 
o zbudowanie takiego reaktora termoją- 
drowego, który zapewniałby w sposób 
ciągły odpowiednią temperaturę i ciśnie- 
nie umożliwiające właściwy przebieg 
reakcji 

Opanowanie techniki kontrolowanej 
reakcji termojądrowej otwiera przed 
energetyką zupełnie nowe możliwości 
Paliwa dla takich reaktorów — deuter i tryt 

są łatwo osiągalne. Deuter powszechnie 


Tak wygląda projektowany pierścień reaktora 


— 


występuje w przyrodzie, a tryt otrzymuje 
się przy reakcjach jądrowych. Innym ko- 
niecznym materiałem jest lekki metal lit, 
którego ziemskie zasoby starczyłyby na 
tysiące lat. Optymiści twierdzą, że zasto- 
sowanie tego niewyczerpalnego nieinal 
źródła energii będzie możliwe już z po- 
czątkiem XXI wieku. Jest to tym bardziej 
ważne, że jak wiadomo węgiel, ropa na- 
ftowa, gaz ziemny i uran wyczerpują się. 

Być może więc już w przyszłym stuleciu 
właśnie wodór stanie się najważniejszym 
źródłem energii. Głównymi urządzeniami 
wytwarzającymi energię będą reaktory 
termojądrowe, a uzyskana w nich energia 
zostanie przekształcona na energię elek- 
tryczną, podobnie jak to się dzieje obecnie 
w typowej elektrowni cieplnej. 

Uzyskany w ten sposób prąd elektrycz- 
ny będzie mógł służyć do rozkładania wo- 
dy na tlen i wodór w reakcji elektrolizy. 
Otrzymane gazy zostaną skroplone 
i w płynnej postaci stanowić będą paliwo 
energetyczne, które będzie można bez 
trudu przesyłać rurociągami. Zastąpią 
one obecne linie przesyłowe wysokiego 
napięcia. Rozwiązanie takie jest znacznie 
tańsze i bezpieczniejsze. 

Użytkowanie rozsyłanego w ten spo- 
sób paliwa będzie się odbywać za pomo- 
cą tzw. ogniw paliwowych - urządzeń 
opracowanych dla potrzeb dzisiejszej 
kosmonautyki. Produkują one z ciekłego 
tlenu i wodoru energię elektryczną i... 
czystą wodę. Ogniwa takie stanowią też 
nadzieję dla motoryzacji. Ich wprowadze- 
nie położyłoby kres kłopotom z benzyną, 
likwidując równocześnie zanieczyszcze- 
nie powietrza spalinami. Czy wodór rze- 
czywiście spełni te wielkie nadzieje? Czy 
zamiast bomb wodorowych zaczną po- 
wstawać elektrownie termojądrowe? Jest 
to pytanie, od którego zależy przyszłość 
świata. 


JĄCEK NOWICKI i KRZYSZTOF ZIĘCINA 


termojądrowego 





O Meksyku wiele się ostatnio pisało w związku z tragicznym trzęsieniem ziemi, jakie jesienią 
ubiegłego roku dotknęło stolicę i niektóre inne regiony. Spowodowało ono śmierć kilkudziesięciu 
tysięcy ludzi | przyniosło wielkie straty gospodarcze. 

Mimo to Meksykanie nie zrezygnowali z organizowania u siebie w czerwcu tego roku piłkarskich 
mistrzostw świata. Jest to bowiem irtipreza, która przyciąga wielką falą turystów, kibiców z całego 
świata. A turystyka stanowi ważne źródło dewizowych dochodów dla tego ubogiego, przeludnio- 
nego kraju, borykającego się 2 trudnościami ekonomicznymi (ponad 80 miliardów dolarów 
zadłużenia). 

Jednym z najsłynniejszych ośrodków turystyki, przyciągającym bogatych przybyszów, jest Aca- 
pulco. Ta egzotyczna nazwa pojawia się w wielu piosenkach sławiących urodę tych stron. 

Być w Acapulco — to jakby zajrzeć do rajskiego ogrodu. Otóż autorce tego reportażu, która przez 
klika lat mieszkała w Meksyku, zdarzyło się właśnie być w Acapulco. Tragiczne trzęsienie ziemi 
oszczędziło wybrzeże Pacyfiku. A więc wybierzmy się obejrzeć to jedno 2 najsławniejszych dzięki 
swej urodzie miast świata. (red.) 
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Nocny widok Acapulco 
Popisy wodnych narciarzy 





ZAPACH OCEANU 


Amerykę Łacińską, obejmującą sie- 
demnaście państw, zamieszkuje ludność 
mówiąca językami pochodzenia łaciń- 
skiego: hiszpańskim i portugalskim, dla- 
tego ogólnie zostali oni nazwani Latyno- 
sami. Latynosi lubią kwiecistość mowy 
i skłonni są do przesady, toteż często 
spotyka się na tym kontynencie takie na- 
zwy, jak Mały Paryż, Prawdziwa Szwajca- 
tla, Światło Ameryki, chociaż dotyczą one 
zupełnie przeciętnych miejscowości. Aca- 
pulco przewodniki turystyczne reklamują 
Jako Perłę Pacyfiku, tylko że w tym przy- 
padku nie ma żadnej przesady; jest to 
prawdziwy klejnot - miejscowość niezwy- 
kle piękna. 

Od stolicy Meksyku dzieli to słynne ką- 
pielisko 450 km. Doskonale utrzymana 
autostrada kluczy w krajobrazie poszarza- 
łych erozyjnych wzgórz. Najczęściej spo- 
tyka się kaktusy. Olbrzymie agawy krzyżu- 
ją twarde ramiona swoich łodyg, zaopa- 
trżone w kolce ostre niczym stalowe igły. 
Kukurydza jest tutaj rośliną najbardziej 
wlerną człowiekowi. Idzie za nim przez 
góry, wspina się na zbocza, gdzie żółcą się 
| zielenią kwadraciki uprawionych pole- 
tek, dając nadzieję na obfitość placków 
kukurydzianych zwanych tortillas. 

Opuszczając góry trzeba przejechać 
skalisty Wąwóz Sępów — Canon de Zopi- 
lotes, nagrzany jak piec chlebowy, gdzie 
powietrze stoi i po prostu parzy. Kierowcy 
drżą na samą myśl o mogącej wydarzyć 
się awarii na tym krótkim, ale trudnym 
odcinku. Jeszcze kilkadziesiąt kilometrów 
nudnej drogi i dojeżdża się do miejsca, 
skąd widać w dali gaj palmowy. Targane 
wiatrem korony wysokich palm kokoso- 
wych pochylają się jak w powitalnym 
ukłonie. Samochody zatrzymują się. Bo 
Jakże nie stanąć przed ułożonymi w pira- 
mldy orzechami kokosowymi wiedząc, że 
ich wnętrze wypełnia chłodny, mleczny 
płyn. 

Każdy wybiera sobie orzech, potrząsa- 
jąc nim nad uchem, aby sprawdzić, czy 
zawiera dużo płynu. Ciemnoskóry sprze- 
dawca, uśmiechnięty od ucha do ucha, 
nacina kokosy maczetą z taką wprawą, 
jakby to były kromki chleba. Teraz już 
tylko należy orzech odpowiednio prze- 
chylić, tak aby przez wycięty trójkącik po- 
lał się płyn wprost do ust. 

Nie tylko dla orzechów kokosowych za- 
trzymują się jadące z Meksyku samocho- 
dy. Tutaj, od tego właśnie miejsca czuje 
się już zapach oceanu. Jeszcze niewidocz- 
ny, daje o sobie znać wiatrem przesyco- 
nym słonym oddechem. Wilgotna bryza 
zapowiada bliskość wielkiej wody. 

Jadąca w samochodach dzieciarnia 
wpada w euforię. Szczególnie chłopcy, 
jakby ich diabeł opętał. Rozebrani do ką- 
pielówek wystawiają gołe nogi przez 
otwarte okna samochodów i tak jadą na 
spotkanie z oceanem. Wszyscy śpiewają 
i wiwatują przy wymijaniu innych wozów, 
w ten sposób wyrażając swoją radość. 
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NA PRZEJAŻDŻKĘ PO ZATOCE 


Nie wiem, czy jest coś przyjemniejsze- 
go, niż pędzić motorówką po rozkołysa- 
nych falach. Jest tylko słońce, wiatr i pęd 
łodzi, która na ptzemian to zapada się 
w głębokie bruzdy wody, to znów prze- 
skakuje z fall na falę jak delfin. 

Niektóre motorówki holują narciarzy 
trzymających mocno napiętą linę. Pozor- 
nie wydaje się, że narty wodne są spor- 
tem zupełnie bezpiecznym. Nie to co 
narty na śniegu. Stracenie równowagi hie 
grozi złamaniem kończyn ani rozbiciem 
się. Po prostu wpdda się do wody, odcze- 
pione narty pozostają na powierzchni 
i trzeba dopłynąć do łodzi, aby móc starto- 
wać na nowo. A jednak nieumiejętnie 
trzymana lina może spowodować otarcia, 
a nawet okaleczenia nóg, przy upadku do 
wody grozi też najechanie przez którąś 
z motorówek. Poza tym jest to drogi sport 
— wynajęcie łodzi dużo kosztuje. 

Kto szuka spokoju, może wolno krążyć 
łodzią wzdłuż licznych zatok urwistego 
wybrzeża, Jest tu Haprawtię pięknie. Krys- 
taliczna woda ma odcień prześwietlonej 
słońcem zieleni. Wysoko na skałach 
wznoszą się białe wille, ogrody schodzą 
bujną, tropikalną roślinnością aż do plaż, 
przeważnie prywatnych, wydzielonych, 
na które właściciele willi, najczęściej zna- 
ni aktorzy, sławni malarze i inni bardzo 
bogaci ludzie, schodzą wykutymi w skale 
schodami. 

Mijamy rybaków łowiących małże. Po- 
zdrawiają nas machaniem swoich słomia- 
nych sombreros, chociaż się nie znamy. 
Pewnie chcą znależć klientów na swój 
połów. Mają rówriież małe, bardzo kwaś- 
ne cytryny. Amatorzy morskich przysrna- 
ków kupują od nich całe wiadra i robią 
sobie ucztę wprost na plaży. Na mokrych 
kamieniach układa się muszle i kolejno 
rozcina ostrym scyzorykiem. Teraz małże 
trzeba skropić cytryną i połknąć. Podobno 
smakują wybornie. Ja nie próbowałam 
Wystarczył mi sarh Ich widok... 


WSZYSTKO DLA TURYSTÓW 


Jedną z szeroko reklamowanych atrak- 
cji Acapulco jest La Quebrada — urwisko 
schodzące pionowymi ścianami w morze. 
Na tarasach, wykutych w litej skale, mie- 
szczą się liczne restauracje i lokale nocne. 
Gwar rozmów miesza się z nastrojową 
muzyką i szumem fal. Punktualnie o dzie- 
siątej gasną wszystkie światła, milkną roz- 
mowy, instrumenty perkusyjne rozpoczy- 
nają głośny „tusz” zapowiadający jedyne 
w swoim rodzaju widowisko. 

W czerń nocy wpada ostry snop światła 
włączonego reflektora. Omiata skały raz 
i drugi, wreszcie oświetla dwóch chłop- 
ców. Mogą mieć po jakieś piętnaście lat. 
Pierwszy trzyma zapaloną pochodnię, 
drugi ma narzuconą na plecy czerwoną 


Niebezpieczne skoki do wody — widowisko 
urządzane ku uciesze bogatych turystów 


długą pelerynę. Widać, jak wspinają się 
wolno. 

Co noc atrakcją nocnych lokali są skoki 
chłopców do morza. Ba, żeby to do otwar- 
tego oceanu, ale chłopcy skaczą w wąski 
przesmyk dzlelący dwie, leżące naprze- 
ciwko siebie skały. Przestrzeń wody ma tu 
zaledwie kilka metrów szerokości. Trzeba 
więc dobrze wyliczyć skok, aby nie roz- 
trzaskać sią o skały. Ta skalna trampolina 
ma przeszło dwadzieścia metrów wyso- 
kości. 

Kiedy chłopcy podchodzili do szczytu, 
czułam, że serce bije mi coraz mocniej. 
Chłopcy stają na górze. Pierwszy podnosi 
zapaloną pochodnię, ustawia się do sko- 
ku na samej krawędzi. Już! Ciało zatoczy- 


ło łuk, sekunda i pochodnia z sykiem gaś- 
nie w wodzie... Teraz drugi. Czerwona, 
umocowana do dłoni peleryna wygląda 
w powietrzu jak purpurowy nietoperz. Po- 
tem chłopcy podchodzą kolejno do stoli- 
ków, aby zbierać datki za swój wyczyn... 

Acapulco żyje i rozwija się dzięki turys- 
tyce. Jej organizatorzy dostarczają więc 
rozlicznych i przynoszących dochód im- 
prez. Jedną z nich jest urządzany co roku 
w grudniu międzynarodowy pokaz fil- 
mów, już nagrodzonych na innych festi- 
walach. 

Do wyświetlania filmów, na wolnym 
powietrzu, przysposobiony został fort 
San Diego. Osiemnaście starych ciężkich 
dział, jakie czterysta lat temu nabył wice- 








Wyścig w klasie „Latający Holender" rozgrywany w Acapulco w czasie igrzysk olimpijskich 


król hiszpański don Rodrigo Pacheco, już 
nie strzeże miasta przed piratami — służą 
turystyce, jak prawie wszystko w Acapul 
co. Przez tydzień trwającego festiwalu, 
każdego wieczoru droga do fortu oświet 
lana jest łuczywem, strome podejście, 
brukowane kocimi łbami, przypomina 
czasy kolonii, żołnierzy hiszpańskich 
i podkute kopyta ich wierzchowców. 

Pamiętam, że w tej właśnie scenerii 
oglądałam słynny film radziecki „Lecą żu 
rawie”. Pożoga wojny z całym swoim 
okrucieństwem wtargnęła w tropikalny 
krajobraz. Zestawienie wspaniałej przyro 
dy i otaczającego luksusu z wojennym 
dramatem było dla mnie czymś wstrząsa 
jącym... 


NAD ZATOKA 


Aby podziwiać zachody słońca, jeździ 
się w Acapulco nad zatokę zwaną Pie de la 
Cuesta (Podnóże Zbocza). Droga wspina 
się na zbocza nierównego terenu. Tu koń 
Czy się zieleń. Wspaniałe ogrody i pachną- 
ce krzewy zostały tam, gdzie nie szczędzi 
im się słodkiej wody do podlewania. Tu 
natomiast wodę nosi się z dołu w bańkach 
po oliwie. Krzywe ranchos, chruściane 
chaty, zaduch smażonych ryb i uryny uno 
si się z waskich, nie brukowanych uliczek, 
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po których uganiają się całe gromady 
półnagich, czarnych dzieci. Stanowiąca 


, tylko jeden procent czarna ludność Me 


ksyku osiadła na wybrzeżach obydwu 
oceanów i pozostała tam, gdzie w okresie 
handlu niewolnikami przywieziono ich 
przodków z Afryki. Obwarowany wów 
czas fort San Diego przez wiele lat służył 
jako punkt przeładunkowy — stąd trudno 
było niewolnikom uciec. 

Zjeżdżamy na nadmorską, piaszczystą 
drogę, ciągnącą się wzdłuż zatoki nad 
otwartym Oceanem Spokojnym. Dziką 
plażę porastają nieliczne palmy kokoso: 
we. Pod dachami krytymi ostrą trawą wi 
dać ustawione dla turystów krzesła. Na 
drogę wyskakują przed samochody dzie 
tiaki, wymachując czerwonymi szmatami 
przywiązanymi do wysokich żerdzi 

- Tutaj! Tutaj! Stąd najlepiej widać za 
chód słońca! - wykrzykują — choć wszyst 
kie przecież miejsca są jednakowe, zwró: 
cone w stronę oceanu. 

Dochodzi szósta. Słońce jak ogarnięte 
pożogą zwisa nisko nad linią horyzontu 
Rzeczywiście, widok wspaniały. Wkrótce 
jednak plaża szarzeje, porywisty wiatr 
podnosi wiry miałkiego piasku. Myśla 
łam, że w tej zatoce nikt się nie kąpie. Przy 
takich falach dochodzących do kilkunastu 
metrów! A tymczasem do wody zaczęli 


wchodzić miejscowi pływacy. Nurkując 
pod te piętrowe fale wysunęli się daleko 
w głąb oceanu i rozpoczęli niemal rybie 
ewolucje, nie dając się pochłonąć białej 
kipieli... Wszystko oczywiście na użytek 
turystów, dla zarobku. 

Zwiedzamy jeszcze malownicze wy 
brzeże, usiane licznymi wysepkami. Nale 
ży do nich popularna Roqueta. Dociera się 
tam w niecałą godzinę dużą motorówką 
zabierającą około dwudziesiu osób. Ło 
dzie czekają na komplet pasażerów i trze 
ba do nich dojść po płytkiej wodzie zatoki 
Caleta 

Trafiliśmy właśnie na łódź „mrodzieżo 
wą”. Znalazły się oczywiście gitary i per- 
kusja, marakasy — instrumenty wykonane 
z wydrążonych tykw napełnionych ryżem 
i dwa kawałki specjalnie twardego drze- 
wa. Potrącane o siebie drewienka wydają 
odgłosy przypominające kumkanie żab. 
No i naturalnie zaczął się koncert. Wystar. 
czy, aby ktoś szarpnął struny gitary, ktoś 
inny zaśpiewał i młodzi ciemnolicy Me: 
ksykanie zaraz zaczynają wystukiwać ob 
casami swoje trudne zapateados czy sko 
czne bambas. Tak było i tutaj. 

— Ludzie! Łódź mi chcecie zatopić? Nie 
widzicie, że tam jest szklane dno? — pro. 
testował właściciel łajby. 

Dla uatrakcyjnienia wycieczek niektóre 
łodzie mają w dnie jakby okna, przez które 
można obserwować podwodny świat 
Płynąc na Roqueta okrąża się wyspę od 
strony, gdzie podwodne góry bliskie są 
powierzchni, a w ich wąwozach i urwi 
skach aż roi się od wszelkiego rodzaju 
stworzeń. Granatowe ryby w złote pasy 
poruszają lekko skrzelami stojąc niemal 
w miejscu, całe ławice płaskich, różowa 
wych rybek uwijają się między rozfalowa 
nymi łąkami podwodnych roślin. 

Te ciepłe wody pełne są nie tylko pięk 
nych ryb, ale również i drapieżnych reki 
nów. Klub Rybacki nieustannie organizu- 
je konkursy na ich łowienie. Każdego ran 
ka można zobaczyć wywieszone, jak na 
szubienicy, co większe, nagrodzone sztu 
ki. Miejscowi rybacy boją się również pła 
szczki nazywanej manta raya. Opowiada 
ją, że nie tylko potrafi porazić jadowitym 
kolcem ogona, lecz również swoim rozfa 
lowanym „płaszczem” tak długo wachlu 
je napotkanego w wodzie człowieka, aż go 
zatopi, w przeciwieństwie do delfinów, 
które pomagają ludziom dopłynąć do 
brzegu 


Czas pożegnać Acapulco. Jeszcze tylko 
ostatnia wyprawa wzdłuż zatok. Przed 
świt wstał zamglony, mlecznoszary. Kto 
nie zna Acapulco, mógłby przypuszczać, 
że dzień będzie pochmurny. Ale poranne 
zamglenia szybko znikają bez śladu. Roz 
poczyna się jeszcze jeden piękny dzień, 
jakich w Acapulco przypada 350 w ciągu 
roku. Ocean kołysze długą, prześwietloną 
słońcem falą. Perła Pacyfiku jawi sięw ca 
łej swej niezwykłej urodzie. 


ANNA SŁOWAKIEWICZ 





Rozmawiamy z Łukaszem Włostowskim, 
uczniem VI klasy, najmłodszym zbieraczem 
w warszawskim klubie kolekcjonerów PTTK. 


Płomyk: — Dlaczego interesuje cię właśnie histo 
ria kolei? 
Łukasz: — Może dlatego, że gdy byłem zupełnie 


mały, to chodziłem z mamą na spacery wzdłuż 
torów. Obserwowałem przejeżdżające pociągi 
zaglądałem przez okna do przedziałów i myśla 
łem o ludziach, którzy jechali gdzieś daleko 
Chyba im zazdrościłem. Oszałamiała mnie także 
siła pociągów. Widziałem wagony towarowe 
załadowane ogromnymi dźwigami, spychacza 
mi. Maszyniści wyglądali przez okna i ja bardzo 








chciałem być na ich miejscu 

Płomyk: — Pociągi mogą pobudzać wyobraźnię 
Akcja wielu powieści, filmów rozgrywa się 
właśnie w jakimś „Orient Ekspresie” czy „Strza 
le Dzikiego Zachodu”* 

Łukasz: — Bardzo lubię westerny, które rozpo 
czynają się od napadu na samotnie pędzący 
pociąg. W wagonie pocztowym jakiś dzielny 
szeryf wiezie bardzo cenną przesyłkę. Dalej już 
wszyscy wiedzą, co się 





nie muszę opowiadać 
zaraz stanie. 

Płomyk: - Ale pociągi jakby wyszły z mody 
Wszyscy twoi koledzy zapewne interesują się 
raczej szybkimi samochodami wyścigowymi 
Łukasz: — Tak naprawdę to jeszcze modniejsza 
jest elektronika. W sarnochodach nie ma we 
dług mnie żadnej romantyki. Po prostu człowiek 
przemieszcza się z miejsca na miejsce i tyle 
A pociągiem to się naprawdę podróżuje. Można 
stanąć w oknie i patrzeć na zmieniający się 
krajobraz, można porozmawiać z przygodnymi 
pasażerami, przejść się po korytarzu. To niejaki 
pan Pullman był pionierem wygodnej podróży 
Płomyk: — Co wymyślił? 

Łukasz: — Wagony sypialne, |isalonki, wagony 
z osobnymi przedziałami i podłużnym bocznym 
korytarzem. To on pierwszy na długich amery 
kańskich trasach wprowadził wagony restaura 





cyjne. A wszystko to działo się ponad sto lat 
temu 

Płomyk: - Ale wynalazek kolei nie od razu 
cieszył się powodzeniem 

Łukasz: - To bardzo ciekawa historia. Lubię 
czytać o początkach kolei i gromadzę książki na 
ten temat. Gdy wybudowano pierwszą linię 
kolejową, bardzo poważni ludzie ostrzegali, że 
nadnaturalna prędkość pociągu wywoła bez 
wątpienia choroby mózgu wśród pasażerów 
Uważano, że równie niebezpieczne jest samo 
patrzenie na pędzące potwory. I proponowano 
by tory osłaniać bardzo wysokimi parkanami 


Płomyk: — To wydaje się dzisiaj zabawne, ale 
przecież wiadomo, że parlament brytyjski długo 
debatował, zanim pozwolił Stephensonowi na 
uruchomienie połączenia między Mancheste 
rem i Liverpoolem 

Łukasz: - Zadawano mu na przykład pytania 
w rodzaju: „A co się stanie, jeśli na torze pojawi 
się krowa? Czy nie byłaby to nader niefortunna 
okoliczność?” „Byłaby — odpowiedział Step 
henson — ale dla krowy”. A przecież „Rakieta” 
Stephensona „pędziła” z prędkością zaledwie 
40 kilometrów na godzinę! 





Płomyk: — W porównaniu z dyliżansem była to 
spora prędkość 
Łukasz: — Obawiano się tych żelaznych, bucha 


jących dymem smoków. Pytano konstruktorów 
cp będzie z zanieczyszczeniem atmosfery 
Płomyk: - Proszę, to już wtedy był ruch na rzecz 
ochrony środowiska. 

Łukasz. O ile wiem, te ataki szły ze strony 
właścicieli dyliżansów i parostatków. Była to 
obaw 
zwyciężyła. Chociaż podróż koleją, muszę to 
powiedzieć, nie była taka zupełnie bezpieczna 
Czasem te kotły lokomotywy wybuchały, zapró 
szały ogień, no i kiepsko hamowały. 

Płomyk: — W każdym wagonie siedział hamul 
cowy i pociągał za odpowiednie drążki? 
Łukasz: — Tak, maszynista na widok przeszkody 
dawał sygnał, a hamulcowi jednocześnie obra 
cali koła hamulców ręcznych. Hamulce na sprę 
żone powietrze pojawiły się później. Wymyślił 
je pewien 20-letni Amerykanin. Wtedy kolej 
zrobiła się bezpieczniejsza 





przed. konkurencją. Ale konkurencja 


Płomyk: — Stephenson też był młody, gdy wy 
myślił swoją „Rakietę” 
Łukasz: — Wiem, że nie chodził do żadnej szkoły 





i długo nie umiał ani pisać, ani czytać. Zajął si 
parowozami, ponieważ jego ojciec był pala 
czem maszyn parowych. Stephenson tę maszy 
nę parową udoskonalił i wygrał konkurs z taką 
na przykład maszyną, która nazwała się „Łapcie 


mnie, kto może” oczywiście, po angielsku 


„Halinka” na dziesięciu kołach 


Płomyk: — Tak się naprawdę nazywał parowóz? 
Łukasz: — Konstruktor miał chyba poczucie hu 
moru, albo znał się na reklamie. Ale nazwa 
Rakieta” nie była gorsza! 
Płomyk: — Czy masz w swojej kolekcji miniatury 
tych pierwszych parowozów? 
Łukasz: - Niewiele, ale trochę mam. To są, 
niestety, bardzo kosztowne zabawki. Gdy się 
pojawią w składnicach harcerskich, znikają 
w ciągu kilku godzin. 
Płomyk: - A na giełdach kolekcjonerów? 
Łukasz: — Są, oczywiście, że są, ale już o wiele 
droższe. Na ostatniej giełdzie bardzo mi się 
podobała jedna lokomotywa, ale kosztowała 
kilka tysięcy złotych. Musiałem zrezygnować 
Płomyk: — Co jeszcze,zbierasz? 
Łukasz: - Wszystko, do ma związek z kolejami. 
Tu mam bilety przewozowe. Najstarszy wydany 
przez austriackie koleje państwowe pochodzi 
2 1913 r. Mam starą naftową lampę kolejową, 
którą przymocowywano do lokomotywy. Tę za 
bytkową lampę kupił mi tata od dróżnika. Mam 
dużo pocztówek przedstawiających lokomoty 
wy, wagony, dworce kolejowe. Zbieram znaczki 
o tematyce kolejowej, oczywiście też książki, 
fachową prasę - także starą 
Płomyk: - Co daje takie zbieranie? 
Łukasz: — Świetną rozrywkę, sporo wiedzy, nie 
tylko zresztą o kolejach 
Płomyk: — Nie martwi cię to, że samoloty i sa 
mochody wypierają kolej? 
Łukasz: — Kolej znowu zaczyna być doceniana 
Pociąg może być równie szybki jak samolot, 
a przy tym wygodniejszy. Poduszkowce moga 
rozwijać prędkość ok. 500 kilometrów 
Płomyk: - Czym się jeszcze interesujesz? 
Łukasz: — Gdy byłem młodszy, pisywałem na 
strojowe wiersze. Teraz lubię fizykę, trochę zaj 
muję się elektroniką. Mam juz prawie cały tele 
wizor. Na razie w kawałkach 








Rozmawiała JOANNA MŁYNARCZYK 
Fot. Marek Suchocki 


Członkowie koła emerytów kolejowych przy stacji PKP w Raciborzu postanowili uczcić 130-lecie 


uruchomienia linii wąskotorowej Racibórz-Bytom 


o wdzięcznej nazwie , 


wyremontowaniem zabytkowej lokomotywy 


Halinka". Jej imię wypisano po drugiej stronie niewidocznej na zdjęciu 


Odremontowana, lśniąca czystością „ciuchcia”, została ustawiona przed dworcem PKP w Racibo: 
rzu, Przypomina wszystkim, jak to się dawniej jeździło. Dworcowe „muzeum pod chmurką” zyskało 
piękny eksponat — uratowaną przed oddaniem na złom lokomotywę. A może by i gdzie indziej 
znalazły się zapomniane „Halinki” oraz starzy lub młodzi miłośnicy i opiekunowie dawnej techniki? 


Fot. Bogusław Żelazny 


(it) 








WYPĘDZANIE ZIMY 


Według kalendarza zima ma prawo pano 
wać aż do 21 marca, ale na ogół wszystkim 
marzy się, aby odeszła wcześniej. Dlatego 
już pod koniec lutego wypatrujemy na nie- 


ły. Nieodłącznym elementem tych zabaw 
była kukła Pietruszki (Piotrka) — ludowego 
bohatera słynącego z mądrości i męstwa 
oraz... bliny — placuszki z gryczanej mąki 
smażone specjalnie na tę uroczystość. Za 
bawy trwały nieraz cały tydzień. Przebiera. 
no się w cudaczne kostiumy, urządzano 
tańce, różnego rodzaju popisy i cyrkowe 
sztuczki. Na rosyjskiej wsi pożegnanie zimy 
jest i dziś jednym z najweselszych i najbarw- 
niejszych świąt. 

W NRD, w okręgu Halle, przepędza się zimę 
już w końcu lutego... sadzami. Zachował się 
tam bowiem stary zwyczaj malowania na 
czarno spotykanych przypadkowo prze 
chodniów. Może widok ten miał właśnie 
odstraszać śnieżnobiałą zimę? Nie wiado: 
mo. W każdym razie w ostatni czwartek 
lutego młodzi chłopcy w przebraniach na 
śladujących dawnych rycerzy smarują bez 
litości sadzami napotkane osoby, szczegól 
nie dziewczęta. Trzeba przyznać, że nie jest 
to najmilszy zwyczaj. Na pewno bardziej 
uciążliwy niż nasz wielkanocny śmigus' 
dyngus. Czego to się jednak nie robi dla 
zachowania tradycji! (wk) 


„KUBEK W KUBEK PODOBNI DO SIEBIE” - mówi 
się o bliźniaczo podobnych do siebie parach 
— nie tylko zresztą ludzi, ale i przedmiotów. 
Powiedzenie to ma korzenie sięgające aż 
XVII wieku. Wtedy to na ucztach weselnych 
ofiarowywano nowożeńcom dwoisty pu- 
char. Były to dwa identyczne puchary złą- 
czone ze sobą brzegiem i bokami. Zdobiono 
je bogatymi ornamentami i inicjałami mło 
dej pary. Nowożeńcy musieli spełnić tym 
bliżniaczym pucharem pierwszy toast za 
swoje własne zdrowie i pomyślność. (wk) 


KONFERENCYJNE MIASTO 


Najróżniejsze konferencje i kongresy naj 
częściej odbywają się w Genewie. Statysty 
cy obliczyli, że bywa ich w ciągu roku około 
3000, a uczestniczy w nich ponad 2 miliony 
osób. Drugim konferencyjnym miastem na 
świecie jest Paryż (ok. 2500) oraz Londyn 
i Rzym (ok. 2000). Na dalszym miejscu zna 
lazł się Nowy Jork i Waszyngton. 70% wszy. 
stkich międzynarodowych konferencji od 
bywa się w Europie. (wk) 





bie i ziemi pierwszych sygnałów wiosny. 
A nasi dawni przodkowie uważali, że zimę 
należy po prostu przepędzić. Ślady owego 
przepędzania zachowały się do dziś w wielu 
ludowych obrzędach i obyczajach, trakto- 
wanych jako okazja do wspólnej wesołej 
zabawy. 

Na przykład topienie Marzanny, słomianej 


W każdym domu znajduje się sporo różnych 
resztek materiałów, z których można wykro. 


kie te starocie mogą się przydać do wykona 
nia różnych pożytecznych drobiazgów. 

Pokazane na rysunkach łapki-chwytaki do 
gorących garnków wykonane zostały z resz 
tek kolorowych tkanin, podobnie jak dywa 












kukły wyobrażającej nie byle kogo, bo sło 
wiańską boginię śmierci i... zimy. Aby przy 
spieszyć odejście zimy i zapewnić zwycięs 
two nadchodzącej wiośnie, wrzucano taką 
słomianą kukłę do odtajałego strumienia 
lub rzeki. Tak bawiły się dzieci już za czasów 
Jana Długosza (XV w.), któremu zawdzię 
czamy opis tego obyczaju. 

Na dawnej Rusi zimę żegnano wesołymi 
zabawami urządzanymi na cześć boga Jarił 






Wiemy, wiemy, ale... 


Często się zdarza, że pisząc lub mówiąc, zdajemy sobie 
sprawę, że coś tu nie gra... Ale brniemy utartymi drogami. 
Oto kilka takich „żelaznych”, uporczywych błędów, które 
stale popełniamy, choć różne poradniki językowe wciąż je 
wytykają. Może się uda wreszcie od nich uwolnić?... 

« Swoje wypracowanie napisałem w oparciu o artykuł 
z gazety. Otóż moi drodzy, można oprzeć się o szafę, 
krzesło, ale nigdy o artykuł. Piszcie wypracowania ko 
rzystając z artykułówi 


Butenko pinaił" 


= 

= 

5 ić całkiem jeszcze dobre fragmenty. Wszyst 
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nik łazienkowy w kształcie ryby. (gm) 


Dziś stałam w w kolejce za cebulą. Za cebulą mógł się 
znajdować groszek lub szpinak, a my stoimy po cebulę 
(po chleb,czosnek,skarpety) 

Po spacerze mama wróciła z powrotem do domu. Masło 
maślane czyli pleonazm - wyrażenia znaczące mniej 
więcej to samo, podobnie jak: nadal pozostaje czy obaj 
bliźniacy (pleonasmós — z greckiego: nadmiar). Jeśli ktoś 
wrócił do domu, to wiadomo, że odbył powrotną drogę. 
Zjadłem obiad na stołówce. Winszujemy sprawności — 
wejść na dach stołówki i jeszcze zjeść tam obiad?!! Na 
ogół obiady jada się w stoł ówce, a pracuje sięwfa b 
ryce,wbiurze,wzakładzie,wkopalni. 

Na ile są te jabłka? Czy na 80 zł? 

Poprawnie tylko: po ile? (i to nie tylko jabłka, ale 
wszystkie zakupy!). 

Lekarz przyjmuje codziennie, za wyjątkiem środy. Tylko: 
zwyjątkiem środy (podobnie: lubi słodycze zwy 
jątkiem tortów). 

Paczka została wysłana na adres redakcji. Wysyłajcie 
paczki i listy tylko pod adresem! 


KROPKA. 
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DIP PARTY 


Co to takiego? 

To rodzaj przyjęcia samoobsługowego 
z niewielką ilością naczyń i bez użycia sztuć 
ców. „To dip" - z jęz. angielskiego znaczy 
„zanurzać, maczać”, Podstawą dip-party są 
więc fóżne pikantne masy tzw. dipsy o kon 
systencji kremu, w których zanurza się kra: 
kersy, słone paluszki, kawałki chleba, pokro- 
jony w kostkę ser, ogórek, rzodkiewkę. Goś: 
cie obsługują się sami, a gospodyni po ich 
wyjściu nie pozostają stosy naczyń do zmy: 
wania. Trzeba tylko przygotować różne kre. 
mowe masy, które podajemy w małych 
kolorowych miseczkach, w szklanych lub 
porcelanowych (mogą być duże kompo 
tierki). 

Obok stawiamy w szklankach słone palusz 
ki, kładziemy krakersy, pokrajane w wąskie 
paski kromki chleba, bułki, różne słone pre. 
celki, obwarzanki, macę, a także pokrajany 
w słupki żółty ser, w cienkie paseczki mar 
chewka, ogórek, rzodkiewki, listki cykorii. 
Nadziewamy je na plastikowe szpikulce (do 
kupienia w sklepie gospodarstwa domowe 
go) lub drewniane wykałaczki i zanurzamy 
w którejś z wybranych mas kremowych i 
jemy. 


Jak zrobić smaczne dipsy-kremy? 
Oto kilka przepisów: 


Dip - z rybek 

15 dag twarogu, 5-6 łyżek mleka, 10 dag 
obranej ze skórki i ości wędzonej ryby lub 
rybki w oleju (z puszki), łyżeczka utartej 
cebuli, łyżka lub trochę więcej soku cytryno 
wego lub octu owocowego, łyżeczka keczu 
pu, sól i pieprz do smaku. Twarożek z dodat 
kiem mleka ucieramy lub miksujemy na 
krem, stopniowo dodając pozostałe skład. 
niki 


Dip - orzechowy 

Pół kostki masła (ok. 12 dag), czubata łyżka 
lub dwie zmielonych włoskich orzechów, 
łyżeczka soku cytryrfowego. Masło (może 
być Vita) utrzeć dokładnie na krem, dodać 
orzechy, sok cytrynowy i doprawić solą do 
smaku 


Dip - pasztetowy 

20 dag pasztetu (z puszki lub z garmażerni), 
łyżka musztardy, tyżka oliwy lub oleju, 4 
łyżki gęstej, kwaśnej śmietany, 2-3 łyżki 
majonezu, do smaku sól i pieprz. Wszystkie 
składniki dokładnie ucieramy. 
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© Napiąć mieśnie szyi i przez kilka sekund 


Dip - serowy 

15 dag tłustego białego sera, 6-7 łyżek mie 
ka, 3 łyżki utartego żółtego sera (tylżycki, 
mazurski), 1 łyżeczka sparzonego wrząt 
kiem kminku, 1/3 łyżeczki sproszkowanej 
słodkiej papryki, sól, pieprz do smaku 
Utrzeć ser z mlekiem, dodać przyprawy do 
smaku 


Dip - meksykański 

25 dag białego mięsa, gotowanego (kurze 
go, bez skórki lub cielęciny), pół filiżanki 
majonezu, czubata łyżeczka sproszkowanej 
papryki, szczypta pieprzu lub przyprawy 
chili, pół drobniutko posiekanego ząbka 
czosnku, mały kieliszek soku cytrynowego. 
Wszystkie składniki zmiksować 


JAK USUWAĆ PLAMY 


napierać głową na przyłożoną do jej tyłu 


naciskać podbródek wewnętrzną stroną 
rozprostowaną dłoń. (gm) 


dłoni. 
© Napiąć mięśnie szyi i przez kilka sekund 
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Rys. Teresa Łukowicz 


Dip — czosnkowy 

15 dag twarożku, 5-6 łyżek mleka, 3-4 ząbki 
czosnku, sól. Do utartego twarożku dodać 
utarty czosnek, wymieszać razem i dopra. 
wić solą do smaku. Zamiast surowego czo 
snku można dać gotowany, wówczas ma 
łagodniejszy smak i... mniej pachnie. 


Dip — na słodko 

4 dojrzałe gruszki obrać, usunąć gniazdka 
nasienne, pokrajać w małe kawałki. Dodać 
buteleczkę jogurtu, 2 łyżki majonezu, 3 łyżki 
soku cytrynowego, 2 łyżki cukru pudru, jeśli 
ktoś ma 1/2 łyżeczki curry. Wszystko to 
dobrze zmiksować, aby nabrało konsysten 
cji kremu (gruszki mogą być ze słoja, mary. 
nowane). (gm) 


Jak usunąć plamy z pleśni, które powstały 
na mojej białej bluzce. Zaznaczam, że pró- 
bowałam wielu sposobów... i nic. Wierzę, że 
coś wymyślicie. Aldona 
Spróbuj zwilżyć tampon denaturatem i na- 
cieraj nim delikatnie zaplamione miejsca. 
Całą bluzkę spłucz kilkakrotnie ciepłą wodą 


Zażołciłam w czasie prasowania białą su 
kienkę bawełnianą. Co zrobić, żeby te pa 
skudne „zacieki” zniknęły? Kaśka 


Zażółcone podczas prasowania Iniane i ba- 
wełniane tkaniny okładamy pianą z białka 
ubitą za sporą ilością soli kuchennej, po. 
zostawiamy słoną pianą na 30 minut, a na 
stępnie tkaninę spłukujemy wodą. Zabieg 
powtarzamy kilka razy. (gm) 





KOZY - 


DZIURA W CAŁYM 


— Co teraz robią wasi samorządow 
cy? — pytam kiedyś Patrycję. Wiem, że 
żywo ją to jeszcze zajmuje, choć już 
jako ósmoklasistka została zwolniona 
ze wszystkich funkcji społecznych. 

— Co robią? — Patrycja zastanawia 
się przez chwilę. — Jakby to powie 
dzieć... Oni pokonują trudności! 

- Trudności? Jakie? 

— Właśnie siedzą teraz w harcówce 
i wymyślają, jakie. 

- Nic z tego nie rozumiem. Mają 
więc te trudności czy nie? 

- Ja też nie bardzo rozumiem. Nie 
mają, ale chcą mieć. 

— Po co im to? 

- Trudności? Żeby je pokonać. Bo 
to tak ładnie brzmi: „,... Pokonaliśmy 
trudności i osiągnęliśmy postęp w..." 

i tak dalej. Kto tak powie, zbiera 
oklaski. 

Spojrzałem na Patrycję nieco uważ 
niej. Kpi, czy mówi serio? 

Oczywiście, że mówię to ironicz 
nie — rozwiała moje wątpliwości. — Ale 
jest w tym prawda. Oni chodzą, zbiera 
ją się, przesiadują, żeby znaleźć dziurę 
w całym. 

— Wytłumacz mi to na jakims przy 
kładzie, bo mój sędziwy umysł nie 
ogarnia tego wszystkiego. To zanadto 
abstrakcyjne. — Tak pokornie poprosi- 
łem Patrycję, żeby przystała na dalsze 
wyjaśnienia. 

Z chęcią panu to wyjaśnię, tym 
bardziej że właśnie jest przykład 
i w dodatku świeży. Parę dni temu byli 
u nas aktorzy z teatru objazdowego 
Samorząd zgłosił się, że zadba o to, by 
wszystko było przygotowane. Widow 
nia, jedna z klas jako garderoba, gorą 
ca herbata dla artystów, kurtyna. Na 
wet były bilety z numerami miejsc 
| sprzedaż programów. Jak w najpra 
wdziwszym teatrze. Wszystko to zała 
twiła Gośka ze swoimi kumpelkami, 
czyli sekcja kulturalno-imprezowa 
Wyszło to na wysoki połysk, poziom 
wprost światowy! 

— Więc gdzie tu trudność? 

- Znalazła się i to nie jedna. Ba 
innego zdania był Krzyś. Co pan myśli, 
jak postąpił? 

— Nie mam pojęcia. Ale może się 
wynudził w tym teatrze? 

- Może się i wynudził, nie wiem, 
Wiem tylko, bo sama to czytałam, że 
napisał do gazetki recenzję, w której 
pochwalił aktorów, że umieją grać na 
scenie, pochwalił Aleksandra Fredrę, 
że umie pisać komedie, pochwalił dy- 
rektora, że zaprosił do szkoły teatr. Za 
to zganił organizację całej imprezy. Że 
był tłok przy wejściu, że było za mało 
szatniarek, że światła wygaszono 15 
sekund za późno, że w końcu zabrakło 
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programow, że w sali pod koniec było 
za gorąco, bo nikt nie zadbał o wenty 
lację. | zakończył swój artykuł pyta 
niem: „Co na to samorząd?" Teraz 
wszyscy siedzą z tym artykułem przed 
nosami i radzą, jak tu „rozliczyć” Goś. 
kę i jej spółkę. Co pan na to? 

Przyznam się, że opowieść Patrycji 
mocno mnie zatrwożyła. Rozumiem (i 
jestem za tym), żeby w gazetkach pisy- 
wano to, co kto naprawdę myśli. Ale 
są przecież granice wytyczone zdro- 
wym rozsądkiem. Jest też poczucie 
sprawiedliwości, które powinien mieć 
w wysokim stopniu każdy samorząd. 
Co to znaczy? | — co począć? 


Kiedy znów spotkałem Patrycję, 
prawie tydzień po tej rozmowie, była 
wzburzona. 

- Pamięta pan, jak opowiadałam 
o Gośce, samorządzie i tym teatrze? 

— A jakże, pamiętam 

No więc, Krzyś i te głupole z rady 
szkolnej tyle zwojowali, że Gośka 
z płaczem podała się do dymisji 
A znią cała sekcja. 

- Zaraz, przecież ona wykonała 
wielką pracę, czy nikt tego nie zauwa 
żył, nie uznał? 

— Co z tego? Niektórzy w tym no 
wym samorządzie nie lubią, jak coś 
jest dobre. Oni strasznie chcą, żeby 
było lepsze! 

— No to w porządku 

- Nie, nie w porządku. Bo oni chcą 
ULEPSZAĆ ZA WSZELKĄ CENĘ, czyli 
kosztem innych. Lekceważą czyjeś 
sukcesy, wysiłki, ambicje. To oni chcą 
być tymi, którzy „„pokonali trudności” 

- To śmieszne. Więc dlaczego Goś- 


ka tak się tym przejęła? Wiem, że prze 
cież ona ma spore poczucie humoru. 

Ale reaguje jak każdy człowiek. 
Narobiła się, nie liczyła na medale, 
jednak mogła spodziewać się zwykłe- 
gb, prostego „dziękuję”. A w zamian 
za to, co? Stanęła przed sądem Krzysia 
i jemu podobnych. W dodatku osądzo: 
no ją żle i krzywdząco. 

- Aco ty na to? 

- Ja przecież już nie działam. Nie 
chcę, żeby myśleli, że im się wtrącam 
i się mądrzę. Próbowałam przez Artu- 
ra coś im tam przesączyć, żeby się 
opainiętali, ruszyli rozumami. Ale czy 
oni mają rozumy? 

— Chyba ich jednak krzywdzisz. Mo- 
że jednak mają... Może chcą dobrze... 

— Nie chcą „dobrze”. Chcą „lepiej”. 
Bez względu na wszystko. To jedno 
jest pewne, Gośka już nieprędko za 
bierze się do pracy społecznej. 

— A to dlaczego? 

— Bo będzie się z tym liczyć, że za 
wsze znajdzie się jakiś Krzyś, który 
poszuka dziury w całym. | wskaże 
„trudność”, po to, żeby ktoś inny, ktoś 
odpowiedzialny (nie on!), postarał się 
ją pokonać. Potem zrobią taki zbioro- 
wy sąd nad Bogu ducha winnym czło- 
wiekiem. To jest sposób na zniechę- 
canie. 

- Spróbuj przekonać Gośkę, że nie 
wszyscy tak myślą i postępują. Niech 
się nie łamie. 

- Ona się nie łarnie. Ale jakby się 
trochę wycofywała. Za dużo miała za- 
pału do pracy w samorządzie, żeby tak 
całkiem przestać, ale na razie straciła 
ochotę do podejmowania nowych 
akcji. 

„Szkoda'* - pomyślałem sobie. 
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WIECZORY Z SZYDEŁKIEM 





WIECZÓR IV 


Dodawanie oczek. Jesli chcemy poszerzyć 
dzianinę, dodajemy po jednym oczku 
W tym celu wkłuwa się szydełko w oczko 
brzegowe poprzedniego rzędu, wyciąga pę 
telkę i przerabia dodatkowe oczko (rys. A) 

Odejmowanie oczek. Chcąc zwężyć dziani 
nę — odejmujemy stopniowo po 1 oczku 


przed ostatnim oczkiem brzegowym, a o: 
tatnie brzegowe dziać jak zwykle, z uwzględ 
nieniem przyciągnięcia nitki, aby brzeg był 
równy (rys. B). 

Obramowanie brzegu. Starannie wykoń 
czona dzianina jest ozdobą każdego wyro 
bu, nawet jeśli wykańczamy ją niezbyt wy 


i efektywnego wykończenia dzianiny: na 
łańcuszku x 3 oczka ścisłe, 2 oczka łańcusz 


W następnym rzędzie x wkłuć szydełko 
w oczko łańcuszka do przedniego rzędu 


DAVID BOWIE 


Okazuje się, że piosenką też można pomagać ludziom. Co 
kilka lat odbywają się muzyczne imprezy, z których dochód 
przeznacza się na cel humanitarny — pomoc dla najbardziej 
potrzebujących. Ostatnio taki koncert, nazwany przez orga 
nizatorów „Live Aid” (pomoc w obronie Ż y c i a), odbył się 
w lipcu ub. roku jednocześnie aż w dwóch miejscach: na 
Wembley w Londynie i na stadionie im. Kennedy'ego 
w Filadelfii. Trwał prawie 16 godzin, a wystąpiły w nim tak 
wielkie gwiazdy, jak: Madonna, Spandau Ballet, Tina Tur 
ner, Elton John, U2, Paul Young, Alison Moyet, Sade 
Obejrzało go, dzięki transmisji telewizji satelitarnej, ponad 
300 milionów widzów, a całkowity dochód wynoszący 50 
min funtów szterlingów przeznaczono na pomoc dla głodu- 
jących w Afryce. 

W koncercie tym wystąpił również popularny piosenkarz 
angielski - David Bowie. Ta impreza i jej szlachetny cel 
wywarły na nim tak duże wrażenie, że postanowił jeszcze 
raz pomóc ofiarom głodu, tym razem tylko w duecie z solis- 
tą zespołu „The Rolling Stones” — Mickiem Jaggerem 
W ciągu jednej nocy nakręcili na jednej z ulic portowych 
Londynu teledysk z własną wersją popularnej kiedyś pio 
senki: „Dancing in the street”, a zysk z niego przekazali na 
konto pomocy dla Afryki. 

David Bowie nigdy nie potrafił stać z boku. Wciąż szuka 
czegoś nowego. Zanim został piosenkarzem, pracował 
w kilku innych zawodach: był rzemieślnikiem, kawiarnia- 
nym muzykiem, mimem w teatrze. 

Bowie — to tylko jego pseudonim, naprawdę nazywa się 
David Jones i ma 39 lat. Jego piosenkarska kariera zaczęła 


x do x (rys. D) 
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Zrobić oczko ścisłe (2 razy), 3 oczka łancusz 
ka, 3 oczka „przeskoczyć 
rzać od x do x (rys. C) 

myślnym wzorem. Oto przykład łatwego Ząbki. Robotę zaczyna się od łańcuszka 
w następujący sposób: na łańcuszku prze 
rabiamy x 3 oczka ścisłe, 3 oczka „w powie 
ka, 2 oczka ominąć. Powtarzać od x do x trzu”, to znaczy wykonane oddzielnie, bez 
wkłuwania w łańcuszek x. Powtarzać od 






Pasek. Ozdobny i niebanalny pasek do su 
kienek można wykonać zwykłym szydełko: 
wym splotem ścisłym: z bawełny, jedwa 
biu, Inu, grubszego kordonku bawełniane 


A go. Szydełko dostosowujemy do grubości 


nitki. Robótkę zacząć od 5 oczek łańcuszka 
Przerabiać splot ścisły, dodając po 1 oczku, 
tak z jednej jak i z drugiej strony. Po uzyska 
niu ustalonej szerokości paska przerabiać 
rząd za rzędem oczka ścisłe. Gdy długość 
paska będzie dostateczna - odejmować po 
1 oczku tak z prawej jak i z lewej strony. 
Pozostałe, nie przerobione oczka zamknąć 
Oddzielnie zrobić dwa wiązadełka podwój 
nym łańcuszkiem i przyszyć do paska. Dla 
ozdoby można jeszcze na pasku wyhafto 
wać „kwialki”, zużywając resztki kolorowe 
go kordonku lub Inu (rys. E) 


(ominąć). Powta 


HELENA DUTKIEWICZ 


się raczej niefortunnie: 2 pierwsze single nie zostały nawet 
zauważone. Dopiero kiedy podpisał kontrakt z wytwórnią 
płytową DECCA, która potrafi lansować swoich wykonaw- 

ców i przeznacza na ich reklamę olbrzymie kwoty, jego 
piosenki po raz pierwszy trafiły na listy przebojów. 

David Bowie traktuje scenę tak jak życie — nie może być na 
niej miejsca na nudę. Śpiewa już od ponad 20 lat, ale co 
roku udaje mu się zaskoczyć publiczność nowymi, często 
ekstrawaganckimi pomysłami. Słynne są już jego wymyśl 

ne stroje, szokujący makijaż, zupełny „luz” podczas koncer- 
tów. Jego płyty, jak chociażby „Ziggy Sturdust”, „Diamond 
Dogs” czy „Young Americans'* zawsze zaskakiwały innoś- 
cią - były to często płyty-opowieści z własnym bohaterem, 
jego przygodami i przeżyciami. 

Muzyka Davida Bowie'go nie przez wszystkich była rózu 

miana; niektórych zniechęcała swoją nowoczesnością czy 
prawie kosmicznym brzmieniem. David Bowie nie boi się 
śmieszności, krytycznych uwag, ale kilkakrotnie już wycofy- 
wał się z estrady, aby spróbować czegoś nowego. Przycią- 
gany jednak magią sceny, zawsze na nią powracał. 

Dzisiaj muzyka Davida Bowie'go jest łagodniejsza. Piosenki 
jednej z jego ostatnich płyt: „Let's dance” bardziej nadają 
się do tańca niż do filozoficznych dyskusji, tak jak to kiedyś 
bywało. A on sam interesuje się teraz raczej swoją karierą 
aktorską niż nagrywaniem nowych utworów. Wystąpił 
w kilku filmach, m: in. w pokazywanej i w naszych kinach 
„Zagadce nieśmiertelności”, gdzie grał rolę starzejącego 
się z prędkością kilku lat na minutę młodzieńca — ofiarę 
pięknej Catherine Deneuve. 

Zawsze jednak znajduje czas, by — tak jak właśnie teledy- 
skiem „Dancing in the street" — pomóc tym, którzy nawet 
tej pomocy zupełnie się od niego nie spodziewają... 


VIOLETTA LEWANDOWSKA 
































TRZY RAZY 


FIGURA MAGICZNA A 


Pola tej figury należy zapełnić cyframi (od 1 
do 9, naturalnie każdą pisząc tylko raz), ale 
koniecznie w taki sposób, ażeby wartości 
z czterech pól wzdłuż każdego z boków 
trójkąta dawały sumę 17. Oczywiście cyfra 3 
znajduje się już na swoim miejscu i przeno- 
sić jej gdzie indziej nie można 





Rozwiązania nadsytajcie w ciągu 10 dni od ukaza 

nia się tego numeru pod adresem: Redakcja „Pło. 

myka” - ul. Spasowskiego 4, 00-950 Warszawa, 

skr. pocz. 380. Rozwiązania prosimy nadsyłać na 

kartach pocztowych lub z dopiskiem na kopercie, 
Rozrywki z 4 nru” 


NIE TA GŁOWA... 


Angielski król Henryk VIII (XVI w.) słynący z bezwzględnych rządów 
namawiał jednego ze swych dworzan, aby zgodził się zostać jego 
ambasadorem we Francji, na dworze Franciszka |, z którym toczył 
nieustanne wojny. 

- Nie bój się — tłumaczył — jeśli coś ci się stanie, zetną głowy 
dwunastu Francuzom. 

— Obawiam się, Najjaśniejszy Panie — odparł kandydat na niebez- 
pieczne stanowisko — że żadna z nich nie będzie pasowała do mojej 
szyi. (wk) 











KRZYŻÓWKA BEZ IDOLA 


POZIOMO: 34 mieszkaniec dawnej Siczy Zaporoskiej (także rodzaj 
tańca albo gatunek grzyba kapeluszowego), B) owocowy symbol 
dobrych interesów, 8) Wisła, 9) ojczyzna Mikołaja Gogola, (0) rzeką, 
która może być strażą, 24 pospolity mebel, 12) deseń widoczny na 
szkockich spódnicach, 15) samica jelenia albo daniela, 46) termin 
często używany w grze w szachy, 267 jeden z naszych przeciwników 
w grupie zbliżających się mistrzostw świata w piłce nożnej, 24] może 
być fotograficzny, 22) torba (albo sieć na ryby w kształcie worka), 244= 
prowizoryczny budynek, 27) olbrzymia jaszczurka pustynna zwana 
także „krokodylem pustyni”, 364 jedna z republik radzieckich, 347 
tworzywo, z którego wyczarowuje swoje produkty garncarz, 32) 
broń rycerska, która może być również drugą odbitką oryginału, 33) 
kulig, $4ł dawna miara odległości, 36) wyznaczona trasa przejazdu, 
podróży. 
PIONOWO: ję kogut na dachu, Phśniegowa zawalidroga, 3) piękno, 
"imię żeńskie, 5) duża część czegoś, która może być także dowci- 
pem„47 święta księga muzułmanów, 1) podziałka na mapie, 144 
major albo pułkownik, 14) wcięcie w pasie, które może być również 
kompletem kart, 48/”dziewczyna, która ponoć nogą zamiata, 17) 
miasto i ośrodek turystyczny nad jeziorem Jeziorak, 18) część stroju 
szlacheckiego, 187 potwierdzenie, 23) nie komin, a często sterczy na 
dachu, 20) staropolska, tradycyjna i używana do dziś potrawa, 25)- 
całkowity upadek, zniszczenie, ,26) oddział lekcyjny, 27) walne 
miejsce (nie tylko w pracy), 28) moneta w Indiach, 29) olbrzymie 
jezioro w Afryce. 





ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE zadań ż nru 24 nagrody wylosowali: Ma. 
gorzata Król Tarnów); Monika Murawska (Warszawa); Katarzyna Lemańsi 
(Gryfice); Jolanta Leżała (Gryfino); Adam Ratyna (Tychy); Monika St 
(Zdzieszowice) 





Figura magiczna. Prawidłowe rozmieszczenie wszystkich sześciu wartości 
w polach podanej figury pokazujemy na rysunku 

W poszukiwaniu trójkątów. Na rysunku można było odszukać aż 24 trójkąty 
(naturalnie różnej wielkości | niekoniecznie jednakowej barwy). 

Za jednym zamachem. Przykładowy sposób przeprowadzenia linii podcząs 
rysowania tejże figury - zgodnie z warunkami zadania - rowniaż pokazujemy 
na rysunku 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI z 23 numeru 
- Kłomie, kto wiele obiecuje 


Nagrody za prawidłowe rozwiązanie wylosowali: 
Hanna Burmistrzak (Koło); Zbigniew Dzięcioł (Głu 
szyca); Anna Gawron (Bytom); Agnieszka Kużmiń 
ska (Tomaszów Lub.); Joanna, Otkińska (Bisku- 
piec); Dariusz Szewczuk (Żwiartów); Agnieszka 
Trola (Żelazówka); Grażyna Wappa (Hajnówka); 
Sylwia Wiatrowska (Brzeg); Wioletta Zasadą (Kło- 
dzko). 


„CZARNA OWCA” 


A oto łamigłówka dla czytelników spostrze- 
gawczych. Popatrzcie zatem na nasz rysu- 
nek. Wiadomo, że wśród tych kilkunastu 
liter jedna z pewnych - logicznie uzasadnio 
nych — względów nie pasuje do pozosta- 
łych. Kto adgadnie, która z liter jest owym 
intruzem? 





NAŃ RANNAAAARAAAAAARA 
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KOMBINEZOWE 
KOMBINACJE 


Zauważyliście pewnie, że moda bardzo 
chętnie zaprzecza sobie samej. Taki już ma 
charakter, że to, co wczoraj wielbiła, dziś 
odrzuca jako śmieszne, niewygodne, brzyd 
kie. Czasem z ubiorów męskich robi dam 
skie, ze strojów roboczych wieczorowe, 
2 balowych kreacji — codzienny łaszek. Mie 
sza i przestawia funkcje, style, formy, kon 
wenanse. 
Weźmy choćby taki przykład: kombinezony. 
Ich pierwsi projektanci traktowali je wyłącz 
nie jako robocze odzienie, kładąc najwię. 
kszy nacisk na funkcjonalność. Kombinezo. 
ny nosili robotnicy, piloci, sportowcy. 
W związku z takim lub innym przeznacze 
niem krój i surowiec, z jakiego wykonywano 
kombinezony dla ich wyspecjalizowanych 
użytkowników, ulegały zmianom. 
| nagle odkryto, że mądrze zaprojektowany, 
o ściśle użytkowym przeznaczeniu kombi. 
nezon jest w swej prostej funkcjonalnej for 
mie — piękny, a jednocześnie - wygodny. 
Kombinezony zaczęły przenikać do mody 
całkiem prywatnej. Najpierw zaczęli je przy: 
wdziewać mężczyźni nie z powodu wykony 
wania określonego zawodu, lecz po prostu 
dla wygody i szyku. Również panie poczuły 
się tak dobrze w kombinezonach, że zachę 
ciło to projektantów do obmyślania coraz to 
nowych wzorów tych ongiś roboczych 
strojów. 
Od mniej więcej dziesięciu lat kombinezony 
pojawiają się na firmamencie mody, przy. 
bierając nieco odmienne formy w zależnoś* 
ci od aktualnie lansowanych tendencji 
w kroju. Zmienia się kształt spodni, fason 
góry, ale żeby kombinezon pozostał kombi 
nezonem, nie może ulec zmianie zasada 
jego jednoczęściowości. | choć niby jest to 
ubiór przeznaczony dla płci obydwu, obec 
nie częściej bodaj zakładają go dziewczyny 
i kobiety, nie zaś — jak to początkowo bywało 
panowie. Niemniej można uznać kombi- 
nezony za jedną z odmian odzieży bise 
ksowej. 
Wielbiciele i wielbicielki tych jednoczęścio 
wych garniturów uważają za ważną zaletę 
szybkość, z jaką jest się ubranym od stóp do 
głów. Hop! - wskakujemy w nogawki, jed- 
nocześnie niemal naciągając rękawy na rę 
ce, zapinamy się, przepasujemy i jesteśmy 
gotowi do wyjścia. Zaraz, zaraz, do jakiego 
wyjścia? 
Tu należy dokonać podziału kombinezonów 
na dwa gatunki: codzienne i odświętne. 
Najzabawniejsze, że może to być ten sam 
obiekt, zmieniający swą funkcję poprzez 
zróżnicowanie dodatków i sposobów, w ja 
kie się go nosi 
Oto mamy kombinację na całe ciało, wyko 
naną z cienkiego materiału, powiedzmy - 
typu płócienko, surówka jedwabna, pope- 
lina. 
W chłodniejsze dni nosimy to-to na swetry, 
podkoszulki, bluzki i koszule. Przecież obec- 
nie modne kombinezony mają takie zapasy 
w swej szerokości w stosunku do ubierają 
cego się w nie człowieka, że bez trudu dają 
się wdziewać nawet na kilka wewnętrznych 
warstw. | jeszcze pozostaje możliwość na 
kładania warstw dalszych — już nakombine 
zon. Tak opatuleni, biegamy po mieście 


w dni robocze, wyjeżdżamy na narty, na 
żagle, idziemy na sanki. 

Traktując ten sam kombinezon wyjścio: 
wo, zakładamy go bezpośrednio na ciało, 
najwyżej z maleńkim  podkoszulkiem 
w środku. Zamiast trampek, sandałów, bot 
ków na płaskim obcasie, obuwamy nogi 
w szpilki czy lekkie pantofelki. W talii prze 
pasujemy się szarą lub wymyślnym pa 
skięm. Z obuwiem i pasem mają współgrać 
inne dodatki — klipsy, kolczyki, bransoletki, 
apaszki, brosze. Oczywiście nie wszystko 
naraz. Przeprowadzamy rygorystyczną se: 
lekcję, pamiętając o zasadzie szlachetnego 
umiaru 
Ale zmiana dodatków to nie wszystko, co 
może przeobrazić wygląd kombinezonów. 
Robi się je często w takich fasonach, które 
umożliwiają nosicielowi stosowanie wielu 
wariantów. 

Proponuję rozpatrzyć korzystając z rysunku 
dwie formy kombinezonowe, każdą w in 
nym stylu, jednak każdą z paroma możli 
wościami przemian. 

Pierwsza z propozycji to kombinezon nie 
mal klasyczny, uszyty z dwóch cienkich tka. 
nin. Mankiety przy nogawkach i rękawach 
mogą być wywinięte, ukazując w ten spo: 
sób odmienność spodniej materii. Ogrom 
ne klapy, dające szanse różnorodnego ich 
odchylania, także demonstrują zawartość 
środka. Ten fąson wymaga szerokich, za 
luźnych spodni o przykrótkich nogawkach 
i przymarszczonej, wyrzuconej nad talią gó 
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ry. Ramiona, jak obecnie u większości bluz, 
lubią być poszerzone poduszkami. Układ 
guzików lub napów, tudzież paseczków za 
pinanych na klamerki pozwala na rozmaite 
formowanie przodu kombinezonu i kołnie. 
rzowej stójki. 
Drugi kombinezon jest bardziej awangardo 
wy w fasonie. Przy rozbudowanej górze 
o wysokim, na szerokiej szyi ustawionym 
golfie, nogawki zwężają się do formatu 
spodni-narciarek; pod stopami przytrzymu 
je' je gumowa patka, Kombinezon ten moż 
na nosić bez paska, co czyni noszącą go 
osobę mniej kształtną, bo gubi się wówczas 
rysunek bioder i talii. Za to sprytne rozmie. 
szczenie napów: pozwala dowolnie zmie. 
niać kompozycję przodu tego kombinezo 
nu, przeobrażając golf w ogromne klapy 
o asymetrycznym rozlokowaniu 
Jak widzicie, kombinezonowych kombina: 
cji jest niemało, co jednak nie zapobiega 
pewnej monotonii, gdyż baza pozostaje nie 
zmienna. Toteż entuzjastami mody kómbi- 
nezonowej są raczej osobniczki nie cierpią. 
ce na manię częstego zmieniania ubranio 
wych koncepcji. Kombinezony — to przyo- 
dziewek odpowiedni dla takich, którzy przy 
zwyczajają się do noszonego ciucha i traktu 
ją go jak drugą skórę, niechętnie dając się 
z niej wyłuskać, by zmienić na nową. Takim 
to właśnie wiernym raz polubionemu stro 
jowi, kombinezony hojnie świadczą swe 
różne praktyczne usługi. 

ELŻBIETA MONIKA MAŁKOWSKA 





POCZTA 
»PŁOMYKA« 





Przyjemne z pożytecznym 


Po przeczytaniu w nrze 21 waszej propozycji pl 
Gwiazdka dla Meksyku 





postanowiliśmy zrea 
lizować ten pomysł. W ciągu pięciu dni zorgani 
zowaliśmy wyświetlanie bajek dla młodszyct 
kolegów, bal meksykański z loterią fantową 
a ponadto wszyscy chętni wpłacali dobrowolne 
sumy na ten cel. Akcja udała się! Zebraliśmy 
3058 zł i pieniądze przekazaliśmy na pomoc dla 
ofiar trzęsienia ziemi w Meksyku. Bardzo prosi 
my o podobne inicjatywy. Chętnie będziemy je 
realizowac 

Samorząd Uczniowski przy 
Szkole Podstawowej 


w Wilkowicach (woj. włocławskie 





Listow takich otrzymaliśmy więcej. Cieszymy 


się, że Samorządy wielu szkół potrafiły zbiórkę 





pieniędzy na ważny cel połączyć ze zorganizo 


waniem udanych imprez szkolnych. Jest to dc 


bry przykład, jak łączyć przyjemne z pozyte 


cznym 


Sejmik Pokoju 


Od uczniów bydgoskich szkół podstawowyci 





otrzymaliśmy ienianr 
ejmiku Pokoju Bydgoskiej Młodzieży, zwota 


z Międzynarodowym Rokien 


pocztówkę z pozdi 











nego w związki 
Pokoju. Dziękujemy! Szkoda, że to tylko po 
cztówka, a nie reportaż z tej imprezy Może za 
Waszym przykładem i w innych wojewod. 


twach można by zorganizować podobne sejm 
ki, pod warunkiem jednak, że program takiegc 
sejmiku nie ograniczy się tylko do przemówień 
lecz wzbogacony zostanie częścią artystyczną 


konkursami itp. 





- GŁOSIĆ WSZĘDZIE 
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Nasz dąb 


Do napisania leg. 








Na pozór wydaje się, że jest to zwykłe drzewx 
a lo zywa pamiątka. Dąb ten codziennie ranc 
wita uczniów naszej szkoły, przy brąmie wej 
Jego życie rozpoczęło się dokładnie 
w dniu setnej 


ściowej 


ocznicy urodzin naszego wiesz 





za Adama Mickiewicza 
hcemy, aby nasz dąb użyczał swego cienia 
lie tylko nam, ale również i tym, co zajmą nasze 
miejsca. Boimy się o to, by kiedyś ktoś nieodpo 
wiedzialny, nie znający jego historii, nie wycią 
gnął chciwej ręki i nie zakończył jego życić 
Oprocz naszego dębu rośnie modrzew, które 


go obwód wynosi 4,5 m. Jest również bardzo 


stary e 





ale nie znamy jego rodowodu. I jesz: 
jedno drzewo 
cmentarzu. Ji 


to limba, która rośnie na naszym 
duża i rozłożysta. Jej 





st piękna, 
obwód wynosi 2,5 m, ale jej rodowodu również 
1ie udało nam się ustalić, nawet z najstarszym 
mieszkańcami wsi. Po prostu od wielu lat jest 


KI. Villa z Borzęcina 





Najlepszą och 
Wasza troska. A żeby 





>ną dla pamiątkowego dębu jest 
inni wiedzieli, że nie jest 
to zwykły dąb — umieśćcie przy nim tabliczkę 


wiązku z tradycją Mickiewi 





z informacją o jego 

zowską. Napiszcie też, że jest to drzewo, któ 
rym opiekuje się młodzież (Koło Ligi Ochrony 
Przyrody) z waszej szkoły. Podobne napisy mc 
gą się też znaleźć przy modrzewiu i limbie 


Płomykowa para! 


Piszą do Was dawni czytelnicy, którzy mając 
naście lat czytywali „Płomyk”. Właśnie dzięki 
Wam, a ścislej mowiąc dzięki „Giełdzie hobbis 


tów” poznało się nłodych ludzi. On 
i Ona. Wieńczysław i Dorota. 


dwoje 





Gdy Dorota miała piętnaście lat ukazał się jej 


adres w „Płomyku”. Interesowała ją historia 
i geografia. Brak przyjaciół zmusił ją do szukania 
ich poprzez kącik hobbistów. Niedługo czekała 
na listy. Dostała kilkanaście. Wybrała dwa 
nnie i jeszcze kogoś. Po jakimś czasie pozosta 
łem tylko ja. I jestem nadal. Teraz Dorota ma 19 
lat, a ja 22 i od października jesteśmy mężem 
żoną. Chcemy serdecznie Wam podziękowac 
a to, że umożliwiliście dwojgu ludziom spotka 


Dorota i Wieńczysław z Częstochowy 





eszymy się, że przyczy! 


poznania, spotkania i pokochania. Niech was 


ismy się do waszegi 





Kometa Halley'a widziana z Głodówki 

W grudniu i w styczniu 40-osobowa ekipa 
Halley'a w zaimprowizowanym 
koło Bukowiny Tatrzańskiej. Obserwacj. 





wie i w Olsztynie 


ekspozycja trwała 10 min. reprodukujemy 


polowym obserwatorium 


Nocne czuwanie przyniosły m.ir 


lne zycie będzie dowodem na to, że 


nieliśmy szczęsliwĄ rękę! 





Miłośc i statystyka 


Przejrzałam niedawno „Płomyki” 2 ostatnich £ 
lat. Zainteresowała mnie „Poczta”. Obliczyłam, 
130 listów, 44 dotyczą spraw miłości 
nastólatków. Było w tym 9 listów od „porzuco- 


nych”, 12 od 





że na 


nieszczęśliwie zakochanych”. Pi 
które chyba 


oglądają filmy dla dorosłych, a potem, wzorując 





szą takie listy same dziewczyny 
się na bohaterach tkliwych romansów, po no 
cach wylewają łzy. Cóż, płacz nikomu nie za 
szkodził, ale żeby nie jeść, nie spać, nie uczyc 
się... Ludzie! Nie przesadzajmy! 

Co r 


od pierwszegowejrzenia 





nie jeszcze uderzyło w listach, to „miłośc 





Nie bądźcie naiwne! 
Zobaczyłyście ładnego chłopca w modnych ciu. 
chach i uważacie, że to 


ten jedyny”. Skąd wie 


cie, jaki on jest? Może jest głupi, nudny i gburo 
waty 
A jeśli już zostaniecie „zdradzone” i „porzu 


cone”, to traktujcie ten „romans”, jak przygo 


dę, która się już skończyła. I nie dajcie po sobie 


poznać. Pi 





eciwnie, zadbajcie o swój ubiór, wy 
gląd i uśmiech. Trochę więcej godności! 
Kropka” z Łodzi 


Mam dwoch idoli 





Płomyka 
to śmieszą mnie listy do idoli i listy 


Bardzo lubię czytać pocztę ale częs 
zrozpaczo 
nych zakochanych 

Owszem i ja mam idola (właściwie dwóch 
ponieważ jeden jest dla mnie wzorem charakte 
ru, a drugi to idol muzyczny). Jeden to Limahi 
którego cenię za jego muzykę 
idolem jest bohater powieści H. 


Petroniusz. 


drugim moim 
Sienkiewicza 
Quo vadis 
Jestem także zakochana i to prawie od dwoch 
wzajemności). Ale nie 


bo i z taką miłością dobrze mi się 


lat (zresztą chyba bez 





użalam się 
żyje. Ktoś pomyśli, że jestem idiotką, bo nie wal. 
czę o miłość i twierdzę, że dobrze mi tak żyć 
Nie, ja nie zwariowałam. Jestem po prostu opty 
mistką. Pogodną dziewczyną, marzącą o zdaniu 
do ŁO, a następnie o architekturze lub informa 
tyce. Marzę również, by szczęście uśmiechnęło 
się do mnie w sprawach sercowych i by pewien 
piwnooki brt 





1et wreszcie mnie zauważył 
Chciałabym, aby ten list przeczytały wszyst 


kie „zrozpaczone”' i „zakochane w idolu”. Może 
doda on im trochę optymizmu 


Maja - Optymistka 


niłośników astronomii śledziła lot komety 


w harcerskim ośrodku na Głodówce 


ni kierowali pracownicy naukowi planetariów w Chorzo 


plon w postaci zdjęć. Jedno z nich, którego 


(Fot. Marek Szczepański) 





——————, 


GIEŁDA HOBBISTÓW nr 302 





1 Agnieszka Arczyńska, lat 14, sport 
zwierzęta, rock — Krzyżanowo. 09-414 
Brudzeń 

2, Renata Badyna, lat 13, gitara, plastyka, 
rock - Markowice, 88-320 Strzelno, skr 
poczt. 113 

3. Bogusława Bednarek, lat 15, medycy 
na, sport, muzyka - ul. Karniszewska 143, 
96-200 Pabianice 

4. Tomasz Bernaszuk, lat 14, filmy (Luca 
sa), książki przygodowe, krzyżówki - ul 
Strażacka 12/5, 21-050 Piaski 

5. Anna Błachowicz, lat 14, maternatyka. 
fizyka, „Republika” - ul Kos. Gdyńskich 
63/10, 66-400 Gorzow Wlkp. 

6. Bożena Bondaruk. lat 12, matematyka, 
geografia, sport - Krasnowieś 24, 17-112 
Nurzec 

7. Tomasz Borczyk, lat 14, elektronika, 
samochody, sport - ul. Waryńskiego 39 
/3, 58-260 Bielawa 

8, Jolanta Brudko, lat 14, przepisy kulinar 
ne, plakaty, pocztówki — płac Kościelny 5, 
07.140 Sadowne 

9. Dorota Brylska, lat 14, ksiązki, znaczki 
ul Urządnicza 29/3, 30.051 Krakow 

10. Bogusława Chojnicka, lat 15, plakaty, 
piosenki, widokówki - ul. Łęczyska 36. 
07-400 Ostrołęka 

1. Katarzyna Czepialewska, lat 15, wido 
kówki, piosenkarze (fot. | — ul. Sobieskiego 
27/1, 88-140 Gniewkowo 

12. Mariola Dąbrowska, lat 13, filatelisty 
ka, fantastyka - ul. Okrężna 8. 66-234 
Boczów 

13. Marek Draba, lat 13, znaczki, samo 
chody, plakaty, widokówki - 12-112 Lesi 
nyw. 

14. Krzysztof Duda, lat 14, wędkarstwo, 
Depóche Mode, Kombi - ul. Głowna 10, 
Rusko, 55-320 Malczyce 

15. Agnieszka Dziekanowska, lat 13, biolo 
gia, znaczki, pocztówki — ul. Łąkowa 20, 
Żabieniec, 05-500 Piaseczno 

16. Alina Garczorz, lat 14, jęz. rosyjski. 
książki, zwierzęta - ul. Janika 20/3, 41-800 
Zabrze 

14, Barbara Gieniek, lat 14, tarcze szkolne. 
kaktusy, filumenistyka - ul. Gomułki 5/2, 
38-200 Jasło 

18. Małgorzata Golec, lat 13, tilatelistyka 
jęz. francuski, plastyka - 37-109 Brzoza 
Stadnicka 101/A 

19. Emilia Gościnczyk, lat 15, film, moda. 
walki Wschodu Wola Książęca 68, 
63-220 Kotlin 

20. Renata Granowska, lat 13, ksiązki, mu 
żyka, pocztówki - ul, Żeromskiego 2/24, 
24-320 Poniatowa 

21. Marzena Grzywacz, lat 12, muzyka, 
pocztówki (kwiaty) ul Nadbrzeżna 
26/38, 57-550 Stronie, Śl 

22. Lilianna Guderska, lat 12, plastyka. 
przepisy kulinarne, rock - ul. Dąbrowskie 
go 106/36, 93-202 Łodź 

23. Agnieszka Hajdas, lat 14, maternatyka, 
jęz. angielski, filmy - ul. Dunikowskiego 4, 
48-300 Nysa 

24. Beata Iwanow, lat 14, poezja, balet, 
aerobic - ul. Dzierżynskiego 23/17, 17-100 
Bielsk Podlaski 

256. Kinga Janczak, lat 12, kalendarze (ko' 
nie), moda, plakaty - ul. Niedźwiedzicka 
22, 59-222 Miłkowice 

26. Anna Janek, lat 15, sport, plakaty, 
moda, piosenki - Wólka Gołębska 70, 
24-101 Gołąb 

27. Waldemar Jarkot, lat 14, biologia (wę 
że). geografia, fotografika - ul. Wieczysta 
143/10, 50-550 Wrocław 

28. Mirosława Kaleta, lat 15, widokówki, 
muzyka, plakaty — ul. Dzierżyńskiego 27, 
63-400 Ostrów Wlkp. 

29. Iwona Kamińska, lat 14, tilatelistyka. 
pocztówki (flora, tauna), rock — 09-414 
Brudzeń 

30. Agnieszka Kamińska, lat 14, pocztów 
ki, nalepki, przepisy kulinarne — Jarczó 
wek 52, 21-422 Stanin 

31 Renata Kapuścińska, lat 13, filatelisty 
ka, pocztówki (psy. koty), wróżby - Al 
Bieruta 16/9b, 97-300 Piotrków Tryb. 


32. Agnieszka Kaszubek, lat 14, znaczki, 
pocztówki. plakaty - ul Słoneczna 17 
Żabieniec, 05-500 Piaseczno 

33. Małgorzata Kilar, lat 13, znaczki, po 
cztowki, papeteria - ul. Pol. Skrzydeł 
2/116, 03-982 Warszawa 

34 Katarzyna Kłopotek, lat 14, piakaty. 
znaczki, kaikomania - ul Szkolna 27. 
86-152 Łążek 

35. Anna Kobuszewska, iat 13, plakaty, 
piosenki, rock - Markowice 29/14, 88-320 
Strzelno 

36. Ewa Kowalczyk, lat 14, historia, rock. 
plakaty - ul. Długa 28, 97-200 Tomaszów 
Maz 

37. Dorota Kożuch, lat 13, widokówki, 
taniec, piakaty, wróżby — ul. Rabsztyńska 
29a, 32-310 Klucze 

38. Małgorzata Krusienska, lat 15. jęz 
niemiecki, psychozabawy, taniec — ul. 
Gwarków 56/7, 59-300 Lubin 

38. Arleta Kubik, lat 12, matematyka, pia 
katy, widokówki - Zakrzewo B, 64-231 
Belęcin 

40. Piotr Kużmiński, lat 15, rock (plakaty. 
kasety, koncerty) - ul. Suwalska 4/45, 
03-252 Warszawa 

41. Małgorzata Kwasnica, lat 12. geogra 
lia, komiksy, rock - ul. Waryńskiego 17/2, 
47-400 Racibórz 

42. Katarzyna Lato, lat 12, książki przygo 
dowe, taniec, plakaty - ul. Śliwkowa 10, 
20-141 Lublin 

43. Kazimiera Leśniewska, lat 15, języki 
obce, turystyka, muzyka - ul. Świerczew: 
skiego 5, 67-320 Małomice 

44. Hanna Lewandowska, lat 15, muzyka 
(soliści, zespoły) - Słopanowo 1, 64-520 
Obrzycko 

45. Dorota Lewandowska, lat 13, filatelis 
tyka, pocztówki, rock — Rochny, 09-414 
Brudzeń 

46. Edyta Lewandowska, lat 14, matema 
tyka, wf, znaczki, rock - Bądkowo-Roch 
ny, 09-414 Brudzeń 

47. Ewa Ligeska, lat 15, medycyna, znacz 
ki (flora), pocztówki — Krzywa 29, 39-120 
Sędziszów 

48. iwona Linek, iat 15, archeologia, książ 
ki, moda, rock - ul. Arkonska 7/4, 71-470 
Szczecin 

49. Dariusz Lisowski, lat 15, muzyka (pop. 
płyty. plakaty — ul, Krajewska 34/7, 65-001 
Zielona Góra 

50. Aldona Maciaszek, lat 15, książki, mu 
zyka, piakaty, piosenki - Szepowron 84, 
26-625 Wolanów 

51. Monika Małek, lat 12, zwierzęta, rock. 
WHAM — 32-061 Rybna 414 

52. Agnieszka Mańkowska, lat 15, książki, 
horoskopy, zwierzęta — ul. Rakowicza 
1b/26, 87-100 Toruń 

53. Dorota Matysik, lat 15, medycyna, 
filatelistyka, piakaty — Wielka Wieś 44, 
64-225 Kopanica 

54, Paweł Mazur, lat 14, znaczki, plakaty. 
widokówki — ul. Olchowa, Celiny. 42-624 
Ożarowice 

55, Agnieszka Metyk, lat 14, książki przy 
godowe, plakaty, rock - ul. Odiewnicza 
12/28, 20-219 Lublin 

56. Krystyna Milewicz, lat 12, pocztówki. 
naklejki - LSRR, 243025 pia Kowalczuki, 
Jaunimo 15 

57. Monika Milewska, lat 14, książki, pla 
katy, humor, sport — ul. Woj. Polskiego 
20/48, 34-400 Nowy Targ 

58. Krzysztof Milian, lat 15, filatelistyka, 
plakaty, rock - ul. Chabrów 135/3, 45-221 
Opole 

58. Małgorzata Milko, lat 14, filatelistyka, 
pocztówki (konie), rock - ul. Tropińska 16, 
17-220 Białowieża 

60. Renata Mroczko, lat 13, jęz. angielski, 
humor, rock, plakaty - ul. Słowackiego 
37/37, 37-600 Lubaczów 

61. lwona Murawska, lat 15, ksiązki, pio 
senki, muzyka, plakaty —- Wacławów 7a, 
26-625 Wolanów 

62. Jolanta Nagrabska, lat 15, ksiązki, tu 
rystyka, rock — Probostwo 8, 07-210 Dłu 
gosiodło 





63 Beata Niekurzak, lat 13, kalendarze 
(konie), piakaty piosenkarzy - ul. Nie 
dzwiedzicka 24, 59-222 Miłkowice 

64 Edyta Niemczynowska, lal 15, ksiązki, 
zwierzęta, wróżby - ul. Budzyszyńska 
7/11, 59-300 Lubin 

65. Beat. * waczyk, lat 14, jęz. rosyjski, 
kalendar:; rock - 63-112 Brodnica Śre- 
mska 56 

66. Ewa Nowak. lat 14, rock, plakaty, kase 
ty — Stobiecko Szl. 136, 37-561 Ładzice 
67. Agnieszka Nowak, lat 13, znaczki, krzy 
żówki, wiersze własne - Sędzinek, 87-706 
Sędzin 

68. Iwona Olejniczak, lat 16, medycyna, 
łyżwiarstwo, rock - ul. Fabryczna 5/84, 
24-200 Bełżyce (4 

69. Ewa Oleś, lat 13, plakaty, film, po 
cztówki - ul. Wojtowska 57a, 44-100 
Gliwice 

70. Agnieszka Omirska, lat 15, jęz. francu 
ski, moda - ul Wysoka 8a/35, Os Piastów 
71. Edyta Orzechowska, at 12, biologia. 
geografia. haft - ul. Moniuszki 13/18, 
77-400 Złotów 

72. Iwona Ozga; lat 13, pocztówki (kwiaty). 
rock - Os. Przodowników Pracy 3a/13, 
58-160 Świebodzice 

73. Marek Parys, lat 12, filatelistyka, mo: 
delarstwo, piłka nożna - ul. Niedurnego 
38c/27, 41-709 Ruda Śl. 9 

74. Małgorzata Piotrowska, lat 13, muszle, 
tarcze szkolneg rock - Markowice, 98-320 
Strzelno f 

75. Grażyna Plewaka, lat 13, historia, fila 
telistyka, rock - ul. Otolińska 15/37, 
09-402 Płock 

76. Anna Podsiad, lat 13, przepisy kulinar 
ne, plakaty, widokówki - ul. Goworowska 
4/20, 07-400 Ostrołęka 

71. Agnieszka. Przytulska, lat 14, kwiaty. 
haft, widokówki - ul. Pacholęca 2a, 04-421 
Warszawa 

78. Anna Rak, lat 14, długopisy, spinki 
do włosów, pocztówki - Kawęczyn 164, 
39-120 Sędziszów 

79. Grzegorz Richart, lat 14, jęz. niemiecki, 
karate, zwierzęta - ul. Kołobrzeska 23a/2, 
80-390 Gdańsk Oliwa 

80. Beata Rau, lat 14, paleontologia, kul 
turystyka, piłkarze - ul. Kopernika 20, 
13-300 Nowe Miasto 

81. Katarzyna Sadecka, lat 13, filatelisty 
ka, widokówki, rock - Markowice, 88-320 
Strzelno 

82. Dorota Sikora, lat 14, widokówki, rock 
(plakaty zespołów) - Tomice 335, 34-100 
Wadowice 

83. Monika Sirko, lat 13, jęz. angielski, 
aktorzy, rock — ul. Grunwaldzka 121/40, 
80-244 Gdańsk-Wrzeszcz 

84. Renata Siwek, lat 12, filatelistyka, 
pocztówki, motla, rock - Zadybie Nowe, 
08-454 Kłoczew 

85. Adriana Skrzypecka, lat 13, fizyka, his: 
toria (Francja, Anglia, Polska) - ul. Woj 
Polskiego 5/7 m. 78, Opole Śląskie 

86. Elżbieta Sobieska, lat 14, przepisy kuli 
natne, moda, rock — Murawskie Miazgi, 
18-325 Boguty 

87. Iwona Stankiewicz, lat 15, plakaty, 
nalepki, rock - Os. Warzyńii 15c/2, 56-120 
Brzeg Dolny 

88. Wioletta Stankiewicz. lat 15, jęz. obce, 
turystyka, muzyka — ul. Świerczewskiego 
1, 67-320 Małomice 

89. Aneta Stobiecka, lat 15, filatelistyka, 
widokówki, piakaty, rock - ul. Opoczyńska 
87, 97-330 Sulejów 

90. Renata Stopczyk, lat 12, widokówki. 
plakaty, piosenki — ul. Kamienna 75/83 
m. 73, 95-100 Zgierz 

91. Anna Szarmach, lat 13, książki, mo: 
da, humor. pocztówki — ul. Sienkiewicza 
566/15, 82-200 Malbork 

92. Małgorzata Szczygieł. lat 15, medycy- 
na, rock (plakaty) — ul. Sienkiewicza 18/7, 
58-575 Bolków 

93. Małgorzata Szuszkiewicz. lat 13, jęz 
angielski, kalendarzyki, indianie — ul. 
Wielkiej Niedźwiedzicy 13/13, 59-220 
Legnica 








44 Dorota Wepa, lat 15, szachy, jęż. nie: 

miecki, plakaty — ul. Długa 33/15, 58-309 
Wałbrzych 

95, Monika Wisniewska, lat 15, archeolo 

gia, geografia, religioznawstwo — ul. Pań 

ska 7/98, 00-124 Warszawa 

96. Magdalena Wyłupek, lat 12, ciekawos 

tki przyrodnicze, znaczki, pocztówki — ul. 

Górnośląska 3/96, 00-443 Warszawa” 

97. Sylwia Zabar, lat 14, biologia, jęz 

angielski, sport — ul. Broniwoja 8/61, 
02-655 Warszawa 

98. Katarzyna Zając, lat 15, historia staro- 

zytna, fotografika, horror - ul. Przytulna 9, 
07-415 Olszewo-Borki i 

99. Zbigniew Zieliński, lat 14, geografia, 
widokówki, sport - ul. Jatutów 37, 22-400 
Zamość 

100. Karina Żmuda, iat 14, chemia, biolo. 
gia, plakaty - ul. Żurawia 22, 42-530 Dąb. 

rowa Górnicza 





WARUNKI PRENUMERATY 
kwartalnie 120 at. 
połrocznie 240 zł 
1ocznie 480 zł 


© Dla prenumerat indywidualnych 
osoby zamieszkałe na wsi i w miejsco 
wościach, gdzie nie ma Oddziałów 
RSW _..Prasa Książka Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocztowych 
1 u doręczycieli, 
osoby zamieszkałe w miastach, w kto 
rych znajdują się Oddziaty RSW „.Prasć 
Książka-Ruch”, opłacają prenuret 
wyłącznie w urzędach pocztowych na 
dawczo oddawczych właściwych dla 
miejsca zamieszkania prenumeratora 
wpłaty dokonują na rachunek bankowy 
miejscowego Oddziatu RSW „Pr 











Książka-Ruch', używając „blankietu 
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instytucje i zakłady pracy w miejsco 
wościach, gdzie nie ma Oddziałów 
RSW .„Prasa-Ksiązka Ruch'i na tere 
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1 Wydawnictw, ul. Towarowa 28. 00-9 
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prenumerata że zleceniem wysyłki za 
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